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dla kuracyi p. Dópretis, skorzystał z tego przy” 
padkowego sąsiedztwa i układy względem tej 
sprawy weszły znów na drogę normalną. Umó: 
wiono nawet stósowny modus vivendi, nim kon- 


uchwaloną zostanie. P. Menabrea jeździł 


i rpnia. wencya 
a aktów 14 sierp w tym celu umyślnie z Paryża do Contrexerille, 

P. Gi „nr d. 9 b. m. wieczorem do Ber- przywołany przez p. Depretisa. Jy ; 
lin Giersj przy Paragi dzień zrana do Franzens W Paryżu obiegała wieść, że minister wojny 


Boulanger podał się do dymisyi. Wieść ta wyma- 


pdy 4 odbędzie ślub jego córki. Frankf. : 
AOO - Fi f, ga jeszcze potwierdzenia. 


ał=dofosi, że p. Giers odwiedzi ks. Bismarka 
pod koniec swego urlopu. 


Alfred Dófnisseaux, agitator sceyalistyczny, któ- 
rego „katechizm ludowy* przyczynił się tak zna 
cznie do rozruchów w Belgii, zbiegłszy z Brukseli, 
założył spokojnie główną swą kwaterę w Lille i 
agituje ztąd Z wszelką swobodą. Wydaje on tu 
pismo socyalistyczne En avant, a niedawno wy- 
dał nowy pamflet Grand Cathechisme du Peuple, 
zwracający się przeciw królewskości, rządom, 8% 
dom, Izbom parlamentarnym, zgoła przeciw wszy- 
stkiemu, co jeszcze ma powagę w świecie. Pisma 
te rozbiegają się w niesłychanej ilości (mówią 0 
72,000 egzemplarzach) po Belgii w przeddzień wiel- 
kiej manifestacyi robotników, która się ma odbyć 
d. 15go b. m. i mogą wpłynąć bardzo na burzli- 
wy ich przebieg. 


Q polityce zewnętrznej nowego gabinetu angiel- 
skiego utrzymują poważniejsze głosy prasy angiel- 
skiej, że w ogólności zatwierdzi dotychczasowe za- 
sady polityki lorda Roseberry, i zmodyfikuje je- 
dynie do pewnego stopnia stanowisko, jakie osta- 
tni zajął w sprawie batnmskiej i w sprawie bir- 
mańskiej. 

À Co do polityki wewnętrznej 7 
ja Salisburego zamiar przedłożyć Izbie w ciągu 
ilmy projekta dwóch tylko ustaw, administracyj: 
hej i agraryjnej, dla Irlandyi. Przeprowadzenie 
ego programu zależeć jednak będzie w znacznej 
Części od zachowania się Paraellitów, którzy w po 
4czenin z radykalistami i Gladstonistami mogliby 
Się chwycić środka zwanego w Anglii „obstrukeyą* 
i przez to zatamować ruch maszyny rządowej. „Ob- 
Btrukcye,* używane w Anglii przez opozycy$, je- 
ŝli jest dość silną, polegają na tem, że oponenci 
nie przyjmują żadnego wniosku o zamknięcie dys: 
usyi, tylko przeciągają ostatnią tak długo, aż 
rząd cofnie wniosek, aby nowy przedłożyć, albo 
ustąpi, Tymczasem Irlandczycy pokładają podobno 
nadzieje pełne ufności w lordzie Randolfie Chur- | sasas 
chillu, którego uważają za tajnego sprzymierzeńca i 
swego, a który będąc „leaderem“ Izby niższej, Gł 
wywrzeć może prawie równie wielki wpływ w ga- 
binecie, jak l.rd Salisbury. Przypuszczają więc 
w Anglii mimo tymczasowych przeciwnych utrzy- 
mywań głównego organu Parnellitów United Ire- 
land, który w swych pretensyach okazuje się dość 
niepomiernym, że Parnellici nie posuną się do opo- 
Łycyj quand même, choćby ich w tem radykaliści 
1 Gladstonianie wspierać chcieli, ale zajmą stano- 
wisko wyczekujące i rezerwowane, aż do czasu, 
W którym rząd uzna za stosowne wy stąpić z pized- 
ożeniami swemi w sprawie irlandzkiej. 

Za Trlandyi nie można uważeć za quantité né- 
gligeable, tylko, że należy pomyśleć wcześnie 0 naj 
stósówniejszych średkzch zaspokojenia jej w gra 
” ch, nienaruszających związku trzech królestw, 

Yniką jnż z niepokojów, jakie obecnie panują 
w Belfaście, a mogą rozciągnąć się na Bzersze 
przestrzenie Zielopego Erynu. 

Rząd rcsyjski odpowiedział dopiero teraz na 
notę, przesłaną mu w sprawie batumskiej jeszcze 
przez Roseberrego. Odpowiedź zawiera znane już 
dedukcye rosyjskie, że Rosya nie pogwałciła trak- 
Itata berlińskiego, bo ten zawiera tylko dobrowolne 
oświadczenie cara, że Batum ogłosi wolnym por- 
tem, któreto oświadczenie, niebędące wyreźnem 
zobowiązaniem się, mógł każdej chwili cofnąć. — 
Odpowiedź dziwi się zarazem, że naruszenie trak- 
tatu upatruje w tej sprawie Anglia, która do rze- 
czywistego naruszenia traktatu berlińskiego ośmie 
liła Bułgaryę. Ncta ma być napisaną w nadzwy- 
czaj szorstkim tonie. Ciekawość, co na nią odpi- 
szo lord Iddesleigh. 


ma podobno gabi: 


Doniesieniu Ajencyi Havasa, jakoby ajent dy- 
plomatyczny rosyjski w Zofii, p. Bogdanow, oświad 
czył księciu Aleksandrowi, że pojednanie ostatnie: 
go z carem ulega, jak dawniej, tak i teraz tru- 
dnościom, szczególnie z tego powodu, że „car 
nie chce się narazić na nowe rozczarowania,” za: 
przeczają Z Zofii na drodze półarzędowej. 


A PE ZEE E oki odma z 
sy dzienników urzędowych 0 zjeździe 
w Gastein. 


„Oczy całego świata, mówi Wiener Abendpost, 
zwracają się dziś pa urocze górskie miejsce ką- 
pielowe Gastein, gdzie w tej chwili dostojna para 
cesarska pasza, sędziwy monarcha Niemiec i wnuk 
jego pierworodny przebywają, aby w serdecznem 
zetknięciu się z sobą wzimocnić jeszcze bardziej 
te węzły przyjaźni, które dziś już łączą z sobą 
tak rody panujących, jak i serca podwładnych im 
ludów. Opinia publiczna upatruje w tych z roku 
na rok powtarzających się spotkaniach obu sprzy- 
mierzonych monarchów Austro-Węgier i Niemiec 
bardzo słusżie wielce znaczącą gwarancyę pow: 
szechnego pokoju i wita je dlatego z wzrastającą 
sympatyą. Dowodem tego 83 głosy całej krajowej 
i zagranicznej prasy, które tak, jak w latach po- 
przednich, tak i tym razem przypisują spotkanin 
temu znaczenie wybitnie pokojowe.“ 

Nordd. Allg: Ztg wyraziwszy nadzieję, że rzą- 
dy i ludy powitają z ufnością zjazd ten, powta- 
rzający Się corocznie, póczytując go za trwałą 
SARA AGI cytuje zaraz potem z uznaniem 
słowa Fremdenblattu, „że, zjazdy te, powtarzające 
się z pewną regularnością, stają się ciągle odświe- 
żanem świadectwem szczerości i serdeczności sto- 
suaków tak między panującymi, jak i między la- 
dami dwóch państw sąsiednich. * 

Zgadza się też ztpełcie ponfoy organ ks. Bis- 
marka na to, co mówi dalej Fremdenblatt, „że 
ietylko w Niemczech i w naszej monarchii, ale 
w całej Europie nznają wartość niemiecko-austrya- 
ckiego przymierza, jako sojuszu pokojowego, któ- 
ry nie zwraca Ostrza swego przeciw nikomu, 0w- 
szem wita po przyjacielsku każdego, kto” tylko 

pokojowej; pod- 
dosłownie nastę- 
ujący końcowy ustęp Fremdenblattu : i 
z O kolwiek wiela stara się przyczepić do zjazdu 

nie narusza jê- 
dnak nikt i nie podaje w wątpliwość głównego 
punktu. Tym zaś jest przekonanie 0 trwałości ści- 
słych węzłów, jakie łączą Austro-Węgry 2 Niem- 
cami, tych stosunków, które od lat wielu tworzą 
podwalinę naszej polityki, a które, jak poncza do- 


Wiadomo, że konwencya, zawarta przez rząd 
francuski z rządem włoskim, w sprawie żeglu- 
żnej, — odrzuconą została przez francuską Izbę 
deputowanych w chwili, kiedy ta, — absorbo- 
wana cała sprawą książąt, nie miała ochoty 
zajęcia się czemkolwiek poważnie i zamiast żą- 
dać pewnych pożądanych modyfikacyj, uznała 
za rzecz krótszą odrzucić całą ugodę. — Na- 
psuło to dużo krwi w kołach rządowych włoskich 
I oziębiło widocznie stosunki Włoch z Francyą. 
P. Freycinet, bawiący obecnie w bliskości Contrexe- 
ville, w Wogezach, dokąd, jak wiadomo, udał się 


Wstęga dymu przeleciała z jednego końca 8z€- 
regu w drugi, potem dwie ławy jeżdzeów i koni 
uderzyły o siebie z łoskotem. Konie wspięły się 
w pierwszem uderzeniu; nad głowami walezących 
zamigotały przez całą długość linii szable, jakby 
wąż błyskawiczny przeleciał z końca w koniec. 
Złowrogi dźwięk żelaza o hełmy i pancerze do- 
słyszono aż na drugiej stronie rzeki. Zdało się, że 
to w kużnicach młoty biją w stalowe blachy. - 
Linia wygięła się w jednej chwili w półksiężyce, 
bo gdy środek rajtaryi ustąpił zepchnięty pier- 
wszem natarciem, skrzydła, na które mniejszy 
impet przyszedł, stały ciągle pa miejscu. Lecz i 
w środku pancerni „żołnierze nie pozwolili się ro- 
zerwać i poczęła się rzeźba straszłiwa. Z jednej 
strony lud olbrzymi, przybrany w blachy, opierał 
się całą potęgą ciężaru koni, z drugiej szara ćma 
tatarska parła go siłą nabytego rozpędu, siekąc 
i tnąc z taką niepojętą szybkością, jaką tylko nad- 
zwyczajna lekkość i ciągła wprawa dać może. Jak 
gdy ćma drwali rzuci się na las sosen gonnych, 
słychać tylko buk siekier i raz wraz wyniosłe drze- 
wo jakieś wpada w dół z trzaskiem straszliwym, 
tak co chwila któryś z rajtarów pochylał błyszczą - 
; į zawalał się pod konia. Szable Kmici- 

cowych migotały im w oczach, oślepiały ich, fur- 
kały koło twarzy, oczu, rąk. Daremnie potężny 
jesie do góry ciężki miecz, nim go 

opuści, już czaje zimne ostrze przenikające w ciało, 
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nie były już więcej od 


+1; i k 
Po chwili oba wojsta  bzieliło je tylko bto- 


siebie jak o tysiąc kroków. 
nie roteste". rodkiem którego płyngła ara 

Chwila jeszcze i pierwsza smuga białego dyma 
wykwitła od strony pruskiej ku Polakom. 

Bitwa była rozpoczęta. z 

Pan bótojau sa skoul ku Kmicicowej wataże. 

— Następuj mości Babinicz! następuj W Imię 
Boże! ot na tę Ścianę! in 

I buławą wskazał błyszczący pułk rajtaryi. 

— Za mną! — zakomenderował pan Andrzej. a 

I ścisnąwszy konia ostrogami, ruszył w 8ko 
z miejsca ku rzece. Nim jedno strzelenie z łuku 
przebiegli , konie już wzięły pęd największy i bie- 
gły ze stulonemi 887401, wyciągnięte jako charty. 
Jeźdżcy pochyleni na karkach wyjąc, smagali je- 
Szcze rumaki, które jnż ziemi zdawały się nie ty: 
kaċ; tymże jmpetem wpadli w rzekę, która ieb 
i bo trafili na obszerny bród, zu- 
dopadli drugiego brze- 


więc 
krwawem 


adnie 
Owoce otrząsać, próżno ten trzepie rękoma, Wy- 


uchyla, one umieją przeniknąć do twa- 
+ i każda wbija weń ostrze kłujące, tak 
ów zaciekły, A woki bojach wyćwiezony lud Kmi- 

ię oślep ; 
i śmierć coraz natarczywiej, o tyle właśnie 
szając swych przeciwników, o ile biegły 


pełaie płytki i piaszczysty ; 


l tysiące ramion, 257: 
guęło się ku nadbiegający”: 


ich 
od się chłopa, 


I wtedy jeszcze |list Ojca św. do hr. Paryża po 
— już nie za- | wywołał wielkie gniewy w sferach 
dziennikach | ehoć to był list czysto prywatnej natury. 

Rezultat wyborów 
mentałnych stoi w zupełnej 
większości Zgromadzenia narodowego. 


pamięci, vulgo proste kłamstwo. 
nie brakło odwagi ministrowi wojny 
przeczał autentyczności listów, ale w 
urzędowych ogłosił pismo, gdzie z całą bezczeino- 
ścią miotał się, twierdząc, że wprawdzie był kie- 
dyś „przyjacielem księcia,“ gdy on był jego prze- 
łożonym, ale gdy mu przyszło wybierać między 
tą przyjaźnią osobistą a Rzecząpospolitą, pozostał 
jej wierny. 

Zaiste — smutna obrona, a raczej zasłona. Kłam- 
stwo i zmiennietwo mundurowego karyerzysty wy- 
szło na wierzch, jak oliwa. W obozie republikań- 
skim powstała konsternacya. Jedne dzienniki mil- 
czały — drugie próbowały nieśmiało obrony p. mi- 
nistra, niektóre dały. wyraz niezadowolenia lub 
nawet oburzenia. W tych rzędzie stanęła Rópublique 
française, organ oportunistyczny, kiedy pisma 
radykalne starały się całą sprawę zatuszować. 
Oburzenie Rópublique frangaise dało do myśle- 
nia — krążyły po Paryżu pogłoski, że się przy- 
gotowuje kryzys gabinetowa w kierunku bardziej 
radykalnym, przeciw oportunistom. Dziś już wy- 
pogodziło się niebo republikańskie. Dzienniki wta: 
jemniezoce twierdzą, że p. Gróvy oświadczył, iż 
podziela stanowisko zajęte przez. p. Boulanger. 
Oświadczenie to nader charakterystyczne — słu- 
sznie się też pytają organa monarchiczne, czy pre- 
zydent Rzeczypospolitej solidaryzuje się z zasadą 
zmiennictwa dla karyery, czy publicznego kłam- 
stwa? Skrajne odcienia wysilają się na obronę 
ministra wojny, p. Pelletan w dzienniku Justice i 
p. Clemenceau w swoich organach. Jedna już tyl- 
ko VAventr militaire zapytuje: czy można na cze- 
le armii utrzymać człowieka, który publicznie kła- 
mie, kiedy dewizą francuskiego żołnierza powinno 
być zawsze sans peur. et sans reproche. Smutna 
to illustracya zaiste etyki republikańskiej. Ale 
w dzisiejszym stanie opinii, któżby żądał prawdy 
od ministra lub dziwił się, że gdy karyera tego 
wymagała, uniżał się przed tymi, których, gdy do- 
szedł do władzy, z kraju wypędza: 

Drugą sprawą, która tu dziś zajmuje umysły, 
zwłaszcza w świecie katolickim, jest prawdopodobne 
zerwanie stosunków dyplomatycznych ze stolicą Św.. 
Ostateczny do tego powód nastręczy, zdaje się, 
sprawa poselstwa w Chinach. Wiadomo, że Fran- 
cya oddawna zajmowała w państwie niebieskiem 
stanowisko protektorki chrześcian i pośredniczyła 
wobec rządu chińskiego w sprawach miayj kato- 
lickich. Jak z tego zadania wywiązywali się po- 
słowie. francuskiej rzeczypospolitej, wymownym 
tego dowodem są straszne kilkakrotne rzezie, do- 
konane na chrześciańskiej ludności Chin, zwłasz: 
cza w prowincyi Kanton. W r. 1881 przybyło do 
Rzymu poselstwo od pierwszego ministra Li-Hnng- 
Chang, który w imieniu cesarza chińskiego oświad- 
czył chęć zawiązania bezpośred aich stosunków. — 
Jak dalece Stolica św. starała się zadość uczynić 
względom na dawne prerogatywy Francji w Peki- 
nie, dowodzi fakt, że pięć lat upłypęło na układach 
z gabinetem francuskim w tej mierze. Kardynał 
sekretarz stanu przedstawiał p. Ferremu, w szeregu 
not, że wysłanie nuncyusza papieskiego nie bę- 
dzie żadną ujmą dla stanowiska Francyi wobec 
rządu chińskiego, że pragnie i nadal opiekę fran- 
cuską zachować i tylko“ solidarnie | tam działać. 
Przedstawienia te jednak nie skutkowały, a rząd 
franenski, który wewnątrz kraju przeprowadza 
tak bezwzględnie zasadę bezwyznaniowości, posu- 
wając ją do prepagandy neopoganizmu — na dale- 
kim Wschodzie pragnie zachować monopol swojej 
protekcyi, którą tak źle wykonywa. Wszystkie 
dzienniki republikańskie miotają najgwałtowniejsze 
zaczepki na Watykan z powodu Chin i grożą cofnię- 
ciem francuskiego posła. Osservatore romano przy- 
niósł świeżo bardzo spokojną, ale staqowczą od- 
powiedź na te zaczepki i napaści. Jeśli z powodu 
tego sporu przyjdzie rzeczywiście do zerwania — 
pierwszy krok wyjdzie od Francyi, nie z Waty- 
kanu — ale zerwanie to nie będzie tylko następ- 
stwem kwestyi chińskiej, bo zbyt wiele do tego 
nagromadziło się tu przyczyn. Ostatniemi czasy 


świadczenie, zdołały przez tak długie lata zape- 
wnić pokój powszechny.“ 

Najdonioślejsze polityczne znaczenie ma jednak 
ze wszystkich enuncyacyj urzędowych i półurzę- 
dowych o zjeździe gasteinskim głos organu Salis- 
burego Morning Post. — Przemawia on za 74- 
warciem ścisłego i dokładnie we wszystkich 
punktach określonego przymierza Anglii z Niem- 
cami; —  Austryą i Włochami. — „Zawarcie ta- 
kiego żwiązku czterech mocarstw obracałoby w ni- 
wecz wszelkie plany, jakieby. inne mocarstwa z za- 
kłóceniem pokoju powszechnego przeprowadzać 
zamierzały. 

Morning Post nie przypuszcza wprawdzie, żeby 
Rosya, albo Francya miały wyrażae wojente za- 
miary, ale byłoby po prostu dzieciństwem, żeby 
znów ktokolwiek chciał temu zaprzeczyć, iż polity- 
ka obu tych mocarstw jest w tej chwili tego rodzaju, 
że obudzać może jak największe obawy. „Zresztą, 
mówi dalej Morning Post, zbliża się czas, w któ- 
rym mocarstwa, które podpisały traktat berliński 
będą musiały być zaproszone do Konstantynopola, 
w celu zbadania modyfikacyj, jakim uledz ma sta- 
tut organiczny Rumelii wschodniej. Jakiem prawem 
mogłoby się wtenczas sprzeciwiać tym modyfika- 
cyom mocarstwo, które jednostronnie przedarło 
postanowienie, tyczące się wolnego portu w Batum? 
Z koncertem europejskim zerwie Rosya, skoro 
tylko kwestya unii bułgarskiej w jakikolwiek spo- 
sób: poruszoną zostanie . Ważną więe jest rzeczą, 
aby przed nadejściem dnia tego: rzucić podwaliny 
do dokładnego i na zdrowych zasadach polegają- 
cego porozumienia się między Anglią a gabineta- 
mi w Berlinie, w Wiednia i w Rzymie i mamy 
niepłonną nadzieję, że lord Iddesleigh dokona 
w porę tego dzieła.“ 


sprzeczności 2 d 


wineyi. Szeregi konserwatywne 


liga republikańska, 
solidarności, nie pomógł nacisk rządowy. 


jaką wywołało wydalenie hr. Paryża i coraz 
lej sięgające zapędy rządowego radykalizmu. 


a, 
Prezydyum wyższego sądu 


kancelistę sądu powiatowego w 


Lwowie; zaś Edwarda Łukowskiego.. 


sądu obwodowego w Tarnopolu. 


R KIT mai 


XORES$PONDENCYA „CZASU“. 


Paryż 7 sierpnia. 


ny krajowej, dla Horodenki ; 
choty Adolfa księcia Nassau, dla 
Marcelego 


Bohaterem dnia jest minister wojny, głośny p. jowej we Liwowie, 
Boulanger. Przedsiębiorczy ten reformator armii, 
uważany przed tygodniem jeszcze za filar obecne- 
go gabinetu, którym szezycono się, jako osobisto- 
ścią urzeczywistniającą marzenie radykałów „pra- 
wdziwie republikańskiego żołnierza,“ gotów do- 
prowadzić do zupełnego zbratania bluzy robotnika 
z mundnrem i czapki frygijskiej z kepi wo;jsko- 
wą — dostarcza od kilku dni przedmiotu wszyst- 
kim dzienuikom do tego zajęcia, jakie wzbudza 


chunkowego podoficera 15 pułku 
księcia Nassau, dla Zabłotowa; a Jana 
skiego, systemizowaneg» 
jowej we Lwowie, dla Radymna. 


o waza 


Rosya. 


puje : 
strony Rosyi. Jeśli 
stety, dotąd jeszcze jest wielu 
pewne 


polskie stosunki polepszą 
rosyjskiej administracyi 


mał on zapewne, że 
niem d'un oui dire, i że proste dementi wystar- 
czy, aby ratować jego nieskazitelność republikań- 
ską. Lecz omylił się, autografy listów zostały zâ- 
komńunikowane dziennikom i egłoszone in extenso- 
Była to już oczywistość, stwierdzająca nietylzo 
zmienuiectwo opinii, ale coś gorszego, bo brak 


ciwszy się politycznie w 
się wyrozumialszymi dla 


wolentarze Kmicieowi wraz z Tatarami zezepili 
się z dragonią. 

Ale od strony rzeki nikt nie przybywał na 
pomoc. 

Pokazało się, że nieprzyjaciel umyślnie puścił 
Kmicicową watahę przez bród, następnie począł 
go zasypywać tak straszliwie z dział i muszkie- 
tów, że żywa noga przejść nie mogła. Pierwsi po- 
szli ku niemu ladzie pana Korsaka i powrócili 
w nieładzie; druga. Woyniłłowiezowska doszła do 
wpół brodu i cofnęła się wprawdzie zwolna, bo 
był to królewski pułk, jeden z najdzielniejszych 
w całem wojsku, ale ze stratą dwudziestu towa- 
rzystwa, znakomitej szłachty, i dziewięćdziesięciu 
pocztowych. 

Woda w szczerkn, który stanowił jedyne tyl- 
ko przejście przez rzekę, pluskała tak pod ude- 
rzeniami kul, jak pod ciężkim ulewnym deszczem, 
Armatnie przelatywały na drugą stronę, rozrzuca- 
jąc tumany piasku. 

Sam pan podskarbi nadjechał skokiem i popa- 
trzywszy, uznał, że niepodobna, aby jeden żywy 
człek mógł przedostać się na brzeg przeciwny. 

A jednak mogło to stanowić o losach bitwy. 
To też czoło hetmana zachmurzyło się srodze. 
Przez chwilę patrzył przez perspektywę na całą 
linię wojsk nieprzyjacielskich i krzyknął na ordy 
nansa: 

— Ruszaj do Hassun beya, niechaj: orda, jako 
może, przeprawi się przez głęboki brzeg i na ta- 
bor niech uderzy. Co w wozach znajdą, to ich |... 
Armat tam niemasz, jedno z rzeką będą mieli 
robotę. 

Oficer skoczył ile tchu w koniu; hetman zaś 
posunął się dalej, gdzie pod wierzbiną na łące 
stała chorągiew laudańska i zatrzymał się tuż 
przed nią. 


któremu praktyki brakuje. — Więe 
rajtarya coraz gęstszym padać trapem, 1 
środek, w którym walczył sam Kmicie, rzedniał 
tak bardzo, iż lada chwila mógł się już przerwać. 
Krzyk oficerów, zwołujących w nadwątlone miej- 
sce żołnierzy, ginął w zgiełku i dzikich wrzaskach, 
szereg nie zaciskał się dość szybko, a Kmicie parł 
coraz potężniej. Sam zbrojny w stalową kolezugę, 
którą od pana Sapiehy dostał w darze, walczył 
jak prosty żołnierz, mając za sobą młodych Kie 
mliczów i Sorokę. Ci na zdrowie pana baczenie 
mieli dawać i coraz to któryś odwrócił się w pra- 
wo lub lewo, zadając cios okropny, a on rzucał 
się na swym cisawym koniu w gęstwę najwię- 
kszą i wszystkie tajemnice pana Wołodyjowskiego 
posiadłszy, a siłę mając olbrzymią, gasił żywoty 
ludzkie jak świece. Czasem całą szablą uderzy, 
czasem ledwie końcem dosięgnie, czasem ledwie 
kółeczko niewielkie, a jako piorun szybkie: zato- 
czy, i rajtar leci głową w dół pod konia, jakby go 
grom zmiótł z kulbaki. Inni ecfają się przed stra- 
sznym mężem. 


poczęła prawią się Tatarzy ? 


rzekł Wołodyjowski. 


bitwę wygrać, nie zginąć! 


myślał w duszy: 
— Nie trzeba b 
rągwi za rzekę, albo pięć... 


wował pan Kmicie; wtem ma 


ostrzem do góry, rzekł: 
— Wasza dostojność.. gdyby rozkaz, 
jeszcze tego brodu popróbował. 


Dość, że tamci zginą. 


— Giną już! — rzekł Wołodyjowski. 


napowrót ku rzece. 
skiej chorągwi. 


Kmicie spojrzał przez rozerwany środek w głąb 
pola i nagle ujrzał regiment czerwonych drago- 
nów, lecący jak wicher w pomoc rozerwanej Traj- 
taryi. 

— Nie to! — pomyślał — za chwilę Wołody- 
jowski tym samym brodem przyjdzie mi w pomoc. 

Tymezasem rozległ się huk armat tak gwałto- 
wny, że ziemia zatrzęsła się w posadach ; musz- 
kiety poczęły grzechotać od okopu aż hen donaj-| Wołodyjowski stał na jej czele, posępny, ale 
bardziej wysuniętych szeregów nieprzyjacielskich. | milczący; jeno w oczy hetmańskie patrzył m wa- 
Całe pole 'pokryło się dymem i w tymże dymie |sikami ruszał. k 


w nich jeszcze ducha, 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


—m—COGZZEGZO ORO 


— (o myślisz waść? — spytał hetman — prze- 


przyjmuje się za opłatą od 
y następny po 5 et. Nade- 
— ©gło- 
tytoniu Na 

PŁ. w. 
Haasenstein & Vogler 
lik, Stubent a- 
M. Dukcs, 

s C 


jego wydaleniu 
republikańskich, 


tegorocznych do rad departa- 
em 


kazały 
one bowiem postęp konserwatywnej opinii na pro: 
pomnożyły się © 
40 nowych mandatów — a wszędzie mniejszości 
konserwatywne rozporządzały znaczniejszą liczbą 
głosów, niż w latach poprzednich. Nie pomogła 
nie pomogły rice de 

ę: 
dne zwycięstwo konserwatystów przy tych wybo- 


rach departamentalnych przypisać należy reakcyi, 


da: 


krajowego we Lwo- 
wie zamianowało kancelistami sądów kolegialnych: 
Nowem Siole, Ro- 
mana Tomaszka i Jana Kuczelskiego, sier- 
żanta 80 pułku piechoty Wilhelma ka. Schlesswig 
Holstein Glücksburg, obu dla sądu krajowego we 
odpra- 
wionego komendanta posterunku żandarmeryi, dla 


sera, rachunkowego podoficera 62 batalionu obro- 
Jana Golichow- 
skiego, rachunkowego podoficera 15 pułku pie- 
Nowego Sioła ; 
Mattauscha, rachunkowego podofi- 
cera 7 pułku kuzarów Wilhelma księcia pruskie- 
go, dla Skałatu; nakoniec Włodzimierza Żukow- 
skiego, systemizowanego dyetarynsza Tabuli kra- 
dla Stryja—i zamianował kan- 
celistami sądów powiatowych dla prowadzenia 
ksiąg gruntowych: Bazylego Brygi dera, ra- 
piechoty Adolfa 
Jasiń- 
dyetaryusza Tabuli kra- 


Sprawy zagraniczne. 


Antipolskie ustawy pruskie obudziły w Rosyi 
nadzieję, że dziś Polacy okażą się może skłonny- 
mi do schronienia się pod opiekuńcze skrzydła 
Rosyi. Widać to już było z kilka artykułów Dnie- 
wnika warszawskiego, który nawet chciał wmówić 
tendencyjnie w swych czytelników, że zwrot w opi- 
nii polskiej już w tym kieranku nastąpił, a Pe- 
tersb. Wied., biorąc pohop z artykułów Dniewni- 
ka, które dosłownie przytaczają, piszą, jak nastę- 


„Nataralnie, zwrot ten zasługuje na uwagę ze 
nowa moda przekroczy kordon 
i dojdzie do brzegów rosyjskiej(/Wisły, gdzie, nie- 
takich, którzy żyją 
tradycyami 1863 roku, a nieledwie 1831 roku, to 
korzyści osiągniemy niewątpliwie: rosyjsko- 
się, a zarazem zadanie 
kraju będzie łatwiejsze. 
Straciwszy nadzieję w Poznańskiem, a wykształ- 
Galicyi, Polacy zrobią 
„barbarzyńcy-Moskala,* 
pod którego berłem bogacą się materyalnie, co 


-- Tatarzy przeprawią się, ale Kmicic zginie !— 


— Ná Boga! — krzyknął nagle hetman — ten 
Kmicie, żeby jeno miał głowę na karku, mógłby 


Wołodyjowski nie odrzekł nie, jednakowoż po- 
ło puszczać albo żadnej cho- 


Przez chwilę hetman znów patrzył przez per- 
spektywę na daleki zamęt, który za rzeką spra- 
rycerz, nie mo 
dłużej ustać, przysunął się i, trzymając szablę 


to jabym 
— S$tać|— odrzekł dość ostro pan podskarbi-— 


Rzeczywiście zgiełk stał się wyraźniejszy i po- 
tężniał coraz bardziej. Widocznie Kmicie cofał się 


— Na Boga! tegom chciał! — krzyknął nagle 
hetman, i skoczył jak piorun ku Woyniłłowiezow- 


Pan Kmicic zaś cofał się rzeczywiście. Po ude- 
rzeniu na czerwonych dragonów, ludzie jego cięli 
się z nimi, ostatka sił dobywając; lecz tchu już 
brakło im w piersiach, zmachane ręce mdlały, trup 
padał coraz gęściej, i tylko nadzieja, że odsiecz 
z za rzeki przyjdzie lada chwila, podtrzymywała 
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CZAS z Czwartku 12 Sierpnia 1886. 


RRAN E A TERZ JO wr alAKOZAA BTO ZONA ERZE CPONE AE ZOZA ÓR ——Ę 
Równocześnie nadał Wydział krajowy posadę asystenta |i pamiątek narodowych polskich w Paryżu, które p™ 
przy katedrze rolnictwa w tejże szkole Janowi Feli-|dawaliśwy w swoim czasie. Obecnie czytelnia 


stanowi kontrast z Polakami austryackimi,i gdzie 
korzystają ze wszystkich praw cywilnych, których 
im odmawia pruska kolonizacya Poznańskiego. 
Wszystko to skłania do pocieszających rozmyślań. 
Wątpliwość zachodzi tu tylko jedna. Co wywołało 
ów zwrot? Otóż wywołały go przyczyny zewnę- 
trzne, które usuwają Polakom możność zwrócenia 
się do kogokolwiek innego, jak do Rosyi. Wysu- 


wa się z pod nóg polskich ich rodzinna gleba i 
gubi się w domysłach szlachcie-rusofob, choćby 


najzaciętszy z całej szlachty rasofobskiej. Pruska 


kolonizacya Poznańskiego, to nie żart przecież i 
z tem mimowoli rachować się należy. Żyd coraz 
więcej wkrada się w polskie obywatelstwo w Ga- 
licyi, żyd w warszawskim kornitecie giełdowym 
uroczyście oświadcza, że Polak niezdolnym jest 
do pracy wytwórczej,i związek z Polakami moj- 
żeszo wego wyznania upada nie bez efektu. Zadu: 
mani Polacy zaczynają wracać do politycznego 
rozsądku i.... do Rosyi. 

„Oto jest krótka historya tego zwrotu. Wyciąga- 
jąe korzyści z tego szlachetnego zwrotu, należy, 
naturalnie, wiedzieć jego cenę; wtedy i wzajemne 
stosunki pozbawione zostaną tej sentymentalności, 
która się zawsze rozbija o zimną rzeczywistość, 
rozczarowując i szkodząc oczarowanym. Mówimy 
tu zupełnie seryo i otwarcie, gdyż kwestya „bra- 
terskiego* przyjęcia Polaków w objęcia Rosyi 
może wejść na porządek dzienny nawet w prasie 
rosyjskiej, w której po części łudzono się już z po- 
wodu represalij niemieckich i żydowskich nap. 
dów na Polaków. Konstatując ten faktfzwrotu, nie 
znaczy to jeszcze być pewnym jego stałości. No- 
wa faza rosyjsko-polskich stosunków bezwątpienia 
wymaga jeszcze wypróbowania ich przez czas; 
krzyki, jakiemi witano Aleksandra I i II w mu- 
rach Warszawy, gdy monarchowie ci obdarowali 
Polaków dobrodziejstwami, niemal autonomii ró- 
wnającemi się, nie przeszkodziły tragedyom 1831 
i 1863 roku. 

Ciekawibyśmy byli wiedzieć przedewszystkiem, 
jaki zwrot nastąpił po stronie rosyjskiej, któryby 
mógł obndzać nadzieję zwrotu po stronie polskie) 
i jakie uwydatniają go czyny i rozporządzenia ? 

Zresztą złudne słowa Petersb. Wied., któreby 
zbyt tanim kosztem chciały zjednać sobie Polaków, 
tłómaczy aż nadto obecne odosobnienie Rosyi 
w polityce europejskiej. 

Rosya powinna zważyć przedewszystkiem, że 
jej postępowanie w ziemiach polskich zraziło jej 
już serca Słowian na półwyspie bałkańskim, i stało 
się główną przyczyną niknienia uroku jej potęgi 
na Wschodzie, a pojąwszy to należycie, przygoto- 
wać zdrowy zwrot u siebie. 


Kronika miejscowa i zagraniczna 


Kraków 11 sierpnia. 


— JE. X. Biskup” krakowski z powodu 25-etniej 
rocznicy święceń kapłańskich, która w dniu dzisiej- 
szym przypada, nie przerwał wizyty kanonicznej w no- 
wo przyłączonym do swej dyecezyi dekanacie nowo- 
targskim. Wczoraj wyjechali do Nowotarszczyzny 
przedstawiciele kapituły krakowskiej dla złożenia oso- 
biście życzeń czcigodnemu Pasterzowi. W wiejskim 
kościółku w Poroninie, czy Maniowie, na tle tatrzań- 
skiego krajobrazu, w otoczeniu ludu góralskiego, ob- 
chodzić będzie X. Biskup tę piękną rocznicę — a 
wszyscy dyecezyanie w dniu tym łączą się z uko- 
chanym Pasterzem modlitwą i życzeniami. 

— Regulacya Wisły. Dziennik Polski przyniósł 
wezoraj następującą wiadomość: „Radca budownictwa 
p. Matula w Krakowie wypracował plan regulacyi 
Wisły od klasztoru Zwierzynieckiego aż do Dąbia i 
odnośne roboty zostały już rozpoczęte, zanim jeszcze 
gmina m. Krakowa wypowiedziała w tej sprawie zda- 
nie swoje, pomimo iż do kosztów regulacyi na swoim 
brzegu przyczyniać się będzie. Plany te, aczkolwiek 
fachowo niezawodnie dobrze wykonane, mają być na 
der niekorzystne dla stosunków nawigacyjnych mia- 
sta Krakowa i mają co de portów cały handel rze- 
czny przerzucić na stronę Podgórza.“ 

Wobec tak niepokojących zarzutów, w sprawie ob- 


Rzeczywiście ma się Wisła regulować na prze-|złr. Wydano zaś kasie podręcznej na wypłatę zapo- 


strzeni między mostem Franciszka Józefa i Dąbiem, !móg stałych (nieudolnym do pracy członkom, tudzież 


a zatem nie na przestrzeni od klasztoru Zwierzynie- 
ekiego do Dąbia, jak Dziennik Polski twierdzi. Re- 
gulacya nastąpi po obu brzegach jednocześnie i uczyni 
zarazem zadość życzeniom gminy miasta Krakowa, 
domagającym się zabezpieczenia pod rzezalnią brze- 
gów miejskich, coraz to więcej zerwaniu ulegających. 
Co do twierdzenia, jakoby przez tę regulacyę cały 
handel rzeczny Krakowa mógł być przerzuconym na 
stronę Podgórza, to zdaje się, iż w niniejszym wy- 
padku komunikat Dziennika miał na myśli dogodne 
przystanie dla przybijania statków — a jeśli tak, to 
miejsca takie, zwykle w zakolach się znajdujące, przy 
teraźniejszym układzie rzecznym znajdują się na tej 
przestrzeni dla Podgórza powyżej mostu Franciszka 
Józefa, dla Krakowa poniżej mostu kolejowego, pod- 
czas gdy przestrzeń Wisły między mostami jest zu- 
pełnie prostą. Przez proponowaną regulacyę jednak 
uzyska się na przyszłość głębszą wodę i na tej pro- 
stej części Wisły, będzie więc można i na tej prze- 
strzeni po brzegu krakowskim do budowli przybijać, 
co obecnie, z powodu płytkiego koryta miejscami, nie 
było możebnem. Zyskać więc tylko na tem może Kra- 
ków, a z pewnością nie poniesie szkody. 

— Obywatel z ulicy Szewskiej przesyła nam bar- 
dzo trafne i słuszne uwagi co do braku czuwania 
organów policyjnych w nocy w tej stronie miasta, 
czego następstwem niszczenie plantacyj i niszczenie 
prywatnych ogródków, jak n. p. ogródka p. Bartla, 
około którego dwukrotnie już wyłamano ogrodzenie 
wraz z drzwiczkami i zniszczono kwiaty. Barbarzyń- 
stwem trąci podobne postępowanie istot do ludzi po- 
dobnych, ale przychwycenie ich na gorącym uczynku 
i przykładne ukaranie byłoby bardzo zbawiennym 
przykładem, gdyby straż policyjna czuwała energi} 
cznie. Idzie tu zresztą także o własność miejską, bo 
o plantacye. Wybryków takich dopuszczają się nie- 
trzeźwi goście, wychodzący późną nocą w soboty i 
niedziele z licznych w tej stronie miasta szynków. 

.— Walne zgromadzenie. Dwukrotnie zwoływał 
zarząd „Sokoła* członków na walne zgromadzenia i 
za każdym razem okazał się brak kompletu potrze- 
bnego do obrad. Wobec tego zwołanem zostało zgro- 
madzenie ponownie na dzień 17 b. m. o godzinie 7 
wieczór w sali Towarzystwa. Bez względu na liczbę 
obecnych powzięte będą uchwały. 

— Pogrzeb ś. p. Bońkowskiego odbył się wczo- 
raj po południu. Szezupłe grono towarzyszy wygnania 
postępowało za trumną. Zmarły był przyjacielem Ada- 


ma Mickiewicza i wielu znakomitych mężów ze starej 
emigracyi. Na pogrzeb ten przybył z Ołpin p. Karol 
Rogawski. Równocześnie odbył się z wielką wystaw- 
nością i wśród mnogiego zebrania pogrzeb małżonki 
naczelnika straży ogniowej. 


— Kąpiele wiślane. Ze strony kąpiących się w Wi- 


śle dochodzą nas zażalenia na niebywałe zaniedbanie 


ulicy Zwierzynieckiej, stanowiącej główny dostęp do 
Wisły. Grube warstwy pyłu za najmniejszym podmu- 
chem wiatru osiadające całą chmurą na przechodniach, 


tamujące im oddech i zasypujące oczy, zdają się być 


powtórzeniem jednej z plag egipskich w tej stronie 
miasta. Szczególnie niedostępnym z tego względu jest 
san brzeg Wisły, po którym schodzi się do łazienek 
p. Wójciekiego. Tem gorzej, że jest i druga jeszcze 
plaga, dotkliwie dająca się we znaki kąpiącym. Oto 
nie dalej jak 100 kroków powyżej wzmiankowanych 


łazienek — zajmujących od szeregu lat stale jedno 


miejsce — wjeżdżają do Wisły fury po piasek, czego 
następstwa dadzą się łatwo odgadnąć. Byłby rzeczy- 
wiście wielki czas, aby właściwe organa, do których 
to należy, rozciągnęły tyle upragnioną a ciągle da- 


remnie wyczekiwaną opiekę nad tymi, którzy z braku 
innych, są skazani na kąpiele wiślane, i uporządko- 


wały ostatecznie tak stan kąpiel wiślanych jak i do- 


stęp do Wisły tak dziś przykry i wstrętny. 


— Sprawozdanie Wydziału centralnego Towarzy- 


stwa wzajemnej pomocy oficyalistów prywatnych za 
II kwartał r 1886. Towarzystwo liczyło z dniem 30 
czerwca r. b. członków rzeczywistych 2117 z 8147 
udziałami, czyli z roczną wkładką 32,588 złr., człon- 
ków wspierających 80, honorowych 10. Majątek tyl- 
ko w dziale stałych zapomóg wynosł z dniem 1-go 
kwietnia r. b. gotówką 22541 złr. 44 cnt., w efek- 
tach 350100 złr.; do tego przybyło z powiatów go 
tówką 5178 złr. 84 ct., za odsetki majowe 525 złr. 


chodzącej Kraków, zebraliśmy autentyczne szczegóły!i za odsetki chwilowo lokowanej gotówki 229 złr., 
w tej sprawie. Różnią się one znacznie od informa- | wpłynęło tedy razem 6932 złr. 84 cnt, gotówką i 


cyi błędnej Dziennika, a są następujące: 


przez zakupno listów zastawnych w efektach 5000 


wdowom i sierotom po takowych) jakoteż na potrze- 
by administracyjne 17934 złr. 19 ent., na zakupno 
efektów 4891 złr. 25 cnt. zwrócono powiatom 100 złr. 
i wypłacono depozytowego 31 złr. 95 ent., razem tedy 
wydano gotówką 22,957'złr. 39 cnt, wylosowane efek- 
ta imiennej wartości 1000 złr. Pozostało więc z koń- 
cem II kwartału r. b. w Kasie Banku krajowego go- 
tówką 6516 złr. 89 ent, efektami zaś imiennej war- 
tości 354 000 złr.. 

W tym kwartale w stosunku do zapłaconych udzia- 
łów na podstawie regulaminu przyznał Wydział centr. 
10 członkom nieudolnym do pracy, stałej zapomogi 
w rocznej kwocie 1344 złr., 8 wdowom stałej zapo- 
mogi rocznie 428 złr., dzieciom czasowej zapomogi 
rocznie 78 złr., tytułem jednorazowego datku jednema 
podupadłemu członkowi 25 złr., jednemu emerytowi 
w kwocie 20 złr., i dwom wdowom po członkach 
w kwocie 20 złr., tudzież w jedenastu wypadkach 
śmierci ryczałty pogrzebowe po 50 złr., razem 550 złr. 

— lnstalacya X. prałata Skrzyńskiego w Wieli- 
czce. (X. 7. K.) Półtoraroczne osierocenie parafii wieli- 
ckiej po zgonie ś.p. X. Goliana skończyło się. W nie- 
dzielę 8 sierpnia wprowadzony został uroczyście no- 
wy pasterz X. Henryk Skrzyński do kościoła wieli- 
ckiego, ku wielkiej radości i zadowoleniu parafian — 
Pomimo ulewnego deszczu napełniły szczelnie tysiące 
wiernych z różnych stanów pięknie odnowiony ko- 
ściół wielicki, oczekując nowego pasterza. Aktu in- 
stalacyi dokonał X. Krukowski, prepozyt kościoła św. 
Floryana z Krakowa. Jego Ekscel. X. Biskup kra- 
kowski byłby niezawodnie sam dokonał tego aktu, 
gdyby wizyta kanoniczna odległego dekanatu nowo- 
tarskiego nie była go wstrzymała. Prałat Skrzyński 
nie bez wahania) opuścił parafię i dyecezyę, w której 
od wielu lat tak chlubnie pracował. Położone w nim 
zaufanie dodało mu otuchy. X. Biskup chcąc dać uko- 
chanej przez siebie parafii, z 18.000 dusz złożonej, 
pasterza wedle serca Bożego, uznał go godnym na- 
stępcą nieodżałowanego X. Zygmunta i powierzył 
mu rozeglejsze niż Ustrobna pole działania. Serde- 
cznie i rzewnie witał X, Proboszcz swoją nową ow- 
czarnię, zaręczając we swej przemowi3 w prosto- 
cie serca, że nie dla zysków materyalnych, nie dla 
honorów przybywa do nich, lecz dlatego, by resztę 
lat życia poświęcił szczerej pracy około zbawienia ich 
dusz. Głośne westchnienia i łkania wtórowały tym 
duchownym niejako zaślubinom pasterza z owieczka- 
mi. W kazaniu w czasie suńy X. Załęski T. J. pod- 
niósł między innemi zasługami X. Skrzyńskiego szcze- 
gólnie tę jednę, że znacznym rodzinnym majątkiem 
ufundował piękny gotycki kościół w Ustrobnej i tam- 
że parafię ufundował. Na tę uroczystość gebrał się 
liczny kler dekanatu wielickiego, z X. dziekanem 
Szerszeniem na czele, OO. Reformaci i Jezuici z Kra- 
kowa, przybyli też z dalszych stron z przemyskiej 
dyecezyi koledzy i przyjaciele X. Henryka: jak X. 
Praszałowicz z Leska, Jabczyński ze Strzyżowa, Kir 
szner z Zarszyna, Piekosiński z Krościenka. Na chó- 
rze muzyka wielicka i amatorowie pięknym śpiewem 
nie-mało przyczynili się do uświetnienia tej uroczy- 
stości. Zacne grono obywateli wiejskich z JE. Popie- 
lem na czele, licznie zebrani członkowie rodziny X. 
prałata, jak Skrzyńscy, Wołkowiecy, Badeniowie, Szep- 
tyccy; dygnitarze urzędu salinarnego, Starostwa, Ma- 
gistratu i komitetu parafialnego, brali udział w ca- 
łem nabożeństwie; a następnie zasiedli do stołu, za- 
stawionego z staropolską gościnnością, w pięknie od- 
restaurowanej w krótkim ezasie przez komitet para- 
fialny plebanii. Szereg toastów rozpoczął celebrans 
na cześć Papieża Leona XIII, Monarchy, Biskupa kra- 
kowskiego. Rzewny był toast pożegnalny niejako od 
dyecezyi przemyskiej przez X. Jabczyńskiego wnie- 
siony, która znakomitą w osobie X. Prałata traci siłę 
duchowna, z życzeniem, aby mu Bóg błogosławił na 
tej nowej niwie, do której go powołał. 

Nazajutrz odprawił X. Skrzyński w asystencyi kleru 
żałobne nabożeństwo za spokój duszy ś. p. X. Goliana 
przy licznym udziale parafian. Cała przeszłość i pię- 
kne przymioty duszy i sercą X. Skrzyńskiego, radość 
powszechna, jaka się objawiła w czasie inst:lacyi 
w parafii, dają otuchę, że węzeł miłości między pa- 
sterzami a owczarnią wielicką zawiązany, obfite a 
błogie wyda owoce. 

— Mianowania. Wydział krajowy zamianował do- 
centem fizyki w krajowej wyższej szkole rołniczej 
w Dublanach b. docenta tego przedmiotu w uniwer- 
sytecie Jagiellońskim Dra Kazimierza Olearskiego. 


ksowi Sikorskiemu, b. uczniowi szkoły dublańskiej, 
który kosztem funduszu krajowego odbywał dalsze 
studya w obranym kierunku na uniwersytecie lipskim. 

— Sprawozdanie kuratoryi bursy pod wezwaniem 
św. Kazimierza w Tarnowie za czas od 1go lipca 
z. r. do czerwca b. r. wyszło z druku. Według spra- 
wozdania tej pożytecznej instytucyi w czasie tym przy- 
jętych do Zakładu było 54 uczniów. Z końcem roku 
szkolnego postęp w naukach okazał się następujący : 
1 uczeń złożył egzamin dojrzałości w gimnazyum; 
stopień pierwszy celujący otrzymało 10 uczniów. — 
Pięciu z nich miało lokacyę w klasie i otrzymało na- 
grody. Stopień pierwszy otrzymało uczniów 34; do 
egzaminu poprawczego z poszczególnych przedmiotów 
przeznaczonych 4; drugi stopień otrzymało 2; — 
opuściło Zakład w ciągu roku 3. — Dochód wynosił 
4,277 złr. 50 cent., rozchód 3971 złr. 93 ct. 

— Krynica. Loterya fantowa, urządzona d. 4 b. m. 
na dochód budowy kościoła, staraniem księżny mar- 
szałkowej Leonowej Sapieżyny, przyniosła czysty do- 
chód w sumie 1705 złr. Cały fundusz budowy wy- 
nosi obecnie przeszło 16,000 złr. Komitet na wnio- 
sek ks. Adama Sapiehy postanowił użyć z tych fun- 
duszów kwotę około 2000 złr. na powiększenie istnie- 
jącej kaplicy zdrojowej, tak, aby powiększenie z roz- 
poczęciem przyszłego sezonu mogło być ukończonem, 
pod warunkiem jednak, że rząd, a względnie dyrek- 
cya domen przyczyni się do rozszerzenia kaplicy od- 
powiednią kwotą, bądź w gotówce, bądź w mate- 
ryale budowlanym. Komitet zauważył bowiem, że fun- 
dusze zebrane nie są jeszcze dostateczne do rozpo- 
częcia | kościoła ; przez rozszerzenie zaś kaplicy, obe- 
cnie już za szczupłej i nieodpowiedniej, zaradzi się 
na razie potrzebie wiernych. Sporządzenie planów i 
roboty około rozszerzenia kaplicy powierzono archi- 
tektowi Zawiejskiemu, pod którego kierunkiem bu- 
duje obecnie rząd wielki dom zdrojowy. Na d. 16 
sierpnia komitet złożony z ks. Adama Sapiehy, Jó- 
zefa hr. Męcińskiego, Dra Konstantego Lipowskiego, 
Dra Skarzyńskiego, Abrahamowicza i dyrektora Bo- 
kołowskiego, zapowiada wielką zabawę tańcującą, 
z której czysty dochód przeznaczono na teatr po- 
znański. 

— Dar. Cesarz udzielił z swej prywatnej szkatuły 
pogorzelcom gminy Bojaniec, w powiecie żółkiewskim, 
zapomogi w kwocie 400 złr. 

—- X. Lubowidzki, który zajmował ważne stano- 
wiska w dyecezyi łucko-żytomirskiej i był czas jakiś 
jej administratorem, zmarł skutkiem pokąsania przez 
psa wściekłego. Zaniedbawszy w pierwszej chwili 
środków zaradczych, wybrał się do Odessy dla za- 
siągnięcia rady lekarskiej, lecz w wagonie, jak do- 
nosi Zarja, w ataku wodowstrętu skonał. 

— Ze sprawozdania rocznego Zarządu Towarzy- 
stwa Czytelni polskiej w Paryżu wyjmujemy następn- 
jące szczegóły: Towarzystwo Czytelni polskiej liczy 
obecnie 104 członków, a z prawdziwym smutkiem 
zapisuje stratę dwóch gorliwych współpracowników, 
członków Towarzystwa: Aleksandra Martynowskiego 
i Adama Strusińskiego, zmarłych w roku ubiegłym. 
Obadwaj brali czynny udział w walkach o niepodle- 
głość Polski. Składki roczne, do płacenia których 
wszyscy członkowie wchodząc do Towarzystwa do- 
browolnie się zobowiązali, wynoszą fr. 1.359. W ka- 
sie Towarzystwa pozostaje po zakoń zenia roku go- 
tówką fr. 786.25. Czytelnia odbierała w ciągu ubie- 
głego roku dwadzieścia pięć dzienników i przeglą- 
dów polskich. Zarząd Czytelni składają pp. Ludwik 
Dygat, Wacław Gasztowtt, Eugeniusz Korytko, Sta 
nisław Lewenhard, Mieczysław Morawski, Bolesław 
Rubach i Leon Urmowski. Zarząd Czytelni na posie- 
dzeniu swem 29 kwietnia przeszłego roku, wskutek 
propozycyi p Gasztowtta, tymczasowego konserwatora 
wspólnie z panią Nabielak) grobów polskich w Pary- 
żu, zdecydował przyjąć nadzór i opieką nad temi 
grobami i w tym celu utworzył osobną komisyą. Ko} 
misya ta składa się w dniu dzisiejszym z pp. Wojciecha 
Bitnera, Jerzego Bocheńskiego, Józefa Gałęzowskiego, 
X. Romana Wilezyńskiego i z dwóch członków Za- 
rządu Czytelni, pp. Wacława Gasztowtta i Stanisława 
Lewenharda. W kasie komisyi grobów pozostaje w dniu 
dzisiejszym gotówką fr. 806.50. Staraniem komisyi 
prasowej, wysadzonej z łona Zarządu, umieszczane 
były artykuły w prasie francuskiej o gwałcącem pra- 
wa ludzkości postępowaniu kanclerza Niemiec w za- 
borze pruskim. W dziennikach krajowych zamieszcza- 
ła komisya prasowa sprawozdania z obchodów świąt 


(9) 


Towarzystwo Warszawskie 
od 1813 do 1815 roku. 


podług listów współczesnych pani Nakwaskiej i innych 
dokumentów dotąd niewydrukowanych. 


odo — 
(Ciąg dalszy). 


Dla polskiej delegacyi był cesarz rosyjski naj- 
uprzejmiejszym; starał się, z całym swoim darem 
ujmowania ludzi, pozyskać ich serca. Zabawił on 
w Paryżu aż do początku listopada, potem wyru- 
szył do Warszawy, która go oczekiwała od dawna 
z niecierpliwością. Wszystkie przygotowania na 
jego przyjęcie, świetność tego przyjęcia, bale i 
wszystkie fety wyprawione na jego cześć opisuje 
nasza listopisarka w szeregu listów, które są jak- 
by dzienniczkiem z czasa pobytu nowego króla 
polskiego w swojej stolicy. 

Podajemy je na zakończenie naszego obrazka. 


Warszawa 6 listopada 1815. 

O moja kochana, nie wiem, co z nami będzie 
jak cesarz przyjedzie, ale już zwaryjowaćby mo- 
żna z samych przygotowań, jakie tu czynimy 
(pani Nakwaska i jej mąż) na jego przyjęcie. 
Trudno jest więcej biegać, więcej się trudzić, wię- 
cej się frasować, jak my w tej chwili. Jedni tyl- 
ko kupcy zyskają na tem, bo co tu się kupuje, 
to jest przerażającem, lecz sakwy, mężowie, cię- 
żkie czasy cóż na to mówią? — Ha! sakwy się 
otwierają same, mężowie nie wiele gderają, ciężkie 
czasy wychodzą z pamięci, i + zyje przepędzamy 
całe przedpołudnie w sklepach, wieczorem zaś 
przychodzą nam koncepta nowe do fet,i tak dnie 
przechodzą. Obecnie jesteśmy w peryodzie oczeki- 
wania N. Pana na dzień jnż naznaczony. W pią- 
tek przyszły, 10-go, zrana, między godziną 12 a 2 
uczyni wjazd do stolicy polskiej w sposób najso- 
lenniejszy. Illuminacye trwać będą trzy dni, balów 
będzie ośm, a z nich jeden w teatrze, na którym 
wszystkie panie mają być w kostiumach. Nie bę- 
dzie żadnego cercle, bo cesarz tego nie lubi, ale 
na balu u Lanckojów, na którym ma się znajdo- 
wać, wszystkie panie będą mu przedstawione. 


Książę Czartoryski i mój mąż wyjechali naprze- 
ciw N. Pana. Trudno sobie wystawić, jakie tu 
mnóstwo ludzi i jaka drożyzna...... 


Warszawa 12 listopada 1815. 


....Dziś w niedzielę 12 listopada cesarz rosyj- 
ski i król polski odbył wjazd swój prawdziwie 
tryumfalny do naszego miasta. Byłto najwspanial- 
szy wjazd monarszy, jaki widziałam, lub o jakim 
słyszałam w mojem życiu. Aleksander jechał na 
siwym koniu w mundurze polskim ze wstęgą błę- 
kitną (białego orła). Ma postać szlachetną. Całe 
wojsko było pod bronią na ulicach, wszyscy je- 
nerałowie i wyżsi oficerowie dwóch armij składali 
jego orszak. Okna ozdobione zawieszonemi ko- 
biercami i wieńcami, napełnione strojnemi paniami, 
tworzyły śliczny dodatek do fety. Mój mąż służył 
od granicy departamentu za przewodnika Cesa- 
rzowi, który był dla niego bardzo uprzejmym. Za- 
bawi om tu 15 dni, a dziś odpoczywa w Zamku; 
bale mają się rozpocząć bezzwłocznie. Nie będzie 
żadnego cerclu, jak ci pisałam, damy mają mu być 
przedstawione na balu u księstwa Czartoryskich, 
albo u Lanckojów. Na balu kostiumowym, który 
miasto wyprawia w teatrze, panie będą nugrupo- 
wane podług narodowości, w których stroje się 
przybiorą. Będzie to niemało je kosztować, ale 
przedstawi widowisko przepyszne. Jestem jedną 
z gospodyń, których jest ośm. Dziś wieczór illu- 
minacya, zdam ci o niej sprawę jutro. 


Warszawa 13 listopada 1815. 


Wczorajsza illuminacya udała się jak najwy- 
borniej. Krakowskie Przedmieście było febryczne. 
Przed domem Wasilewskiego ') wznosił się łuk 
trynmfalny z przeźroczami. Kolumna Zygmuntow- 
ska była oświetlona lampionami, od spodu aż do 
szczytu, fasada Bernardynów stałą w ogniu, a wszę- 
dzie okna były rzęsiście oświecone. W innych 
dzielnicach miasta illuminacya była niemniej wspa- 
niała i wszędzie był jakiś gmach, odznaczający 
się uroczą formą, jaką mu nadawało artystyczne 
oświetlenie. I tak pałac Zamoyskich (tylko co u- 
kończony) przedstawiał się, jakby świątynia sta- 
rożytna z ogromnym ołtarzem, na którym było 


1) Dom Wasilewskiego, później Malcza, stał na po- 
przek Krakowskiego Przedmieścia i zostawiał do prze- 
jazdu tylko wąską i szpetną cieśninę. 


pyszne przeźrocze. Arsenał był ozdobiony wszel- 
kiemi rodzajami broni, armatami, możdzierzami, 
karabinami, ustawionemi w kozły i panopliami, a 
wszystko to było illaminowane. Kopuła kościola 
ewangielieckiego, cała oświetlona, wydawała się, 
iak świetny meteor na ciemnem niebie; ale wszyst- 
kiego opisywać ci nie mogę, odsyłam cię do gazet. 


Warszawa 14 listopada. 


Wczoraj odbył się bal u Lanckojów pompaty- 
cznie nudny. Apartamenta bowiem, jakie oni zaj- 
mują pod Blachą, są dosyć szczupłe, a tłok był 
w nich taki, że się duszono. Cesarz zaszczycił bal 
swoją obecnością, lecz nie było ani cerclu, ani pre- 
zentacyi, tylko od chwili, gdy wszedł do sali, mu- 
zyka grała nieustannie i same polonezy. Przetań- 
czono ich ze trzydzieści, a Cesarz tańczył ze wszyst- 
kiemi damami, nie przebierając. Maksymilianowa 
Jabłonowska była najpiękniejszą i niezaprzeczenie 
palmę odniosła. — Skromnie ubrana, w sukni ró- 
żami ugarnirowanej, wszystkich zachwycała. Wogóle 
jednak stroje pań były przepyszne, wszystkie od 
złota i srebra. Ja miałam suknię złotem haftowa- 
ną i wieniec z liści dębowych na głowie; stare 
baby się wściekały, że nie było prezentacyi, mło- 
de były z tego kontente. -— Cesarz opuścił bal o 
północy ; potem tańczono wesoło. Dziś odpoczy- 
nek. Cesarz nosi zawsze wstęgę błękitną i mundur 
polski jenerała brygady. Jest-to piękny mężczy- 
zna, wprawdzie podobny do brata, ale infiniment 
en beau — on ma nos, a tamten go niema. 


Warszawa 15 listopada. 


Dziś bal u księcia Adama Czartoryskiego w pa- 
łacu hr. Tarnawskiej. Cesarz jeżdzi po wizytach, 
był wczoraj u księżny jenerałowej, u księżny Do- 
minikowej Radziwiłłowej i u księżnej Maksymili- 
anowej, u której bawił bardzo długo. Ta mu się 
najwięcej podobała... Rosyanie wszyscy nas porzu- 
cają wkrótce, żaden nie pozostanie; nawet Lanckoj, 
nawet podobno Nowosielcow, wyjeżdżają. — Rząd 
będzie zmieniony, ale,że jeszcze nie wiem dokła- 
dnie jak, więc wolę nie o tem nie pisać... 

Warszawa 16 listopada. 

Bal wczorajszy Ki najświetniejszy, najwspanial- 

szy ze wszyskich. Oświecenie sali, stroje dam, ko- 


lacya, wszystko było przepyszne i zarazem nader 
gustowne. Cesarz dosyć tańczył, był w mundurze 


wardyi polskich grenadyerów, w czem mu było 
bandą do: twarzy. Księżna Maksymilianowa nie 
była tak piękną, jak na balu Lanckoja. Więcej 
wpadła w oko królowi naszemu księżna Domini- 
kowa. Dziś Cesarz w teatrze. Jutro bal u księżnej 
Wirtemberskiej. 

Warszawa 17 listopada. 


Cesarz zawiódł wczoraj wszystkie nadzieje. Nie 
był ani w teatrze, ani na wielkim assemblu (rau- 
cie) u Ostrowskich... 


Warszawa 18 listopada. 


Bal księżny Wirtemberskiej był nie tylko świe- 
tny i wykwintny, ale także i bardzo wesoły. — 
Cesarz w najlepszym humorze tańczył une tempete 
z panią domu et il a fait mille folies. Miał mun- 
dur gwardyi naszej strzelców konnych. Kolacya była 
przedziwna, a stół nader gustownie i okazale u- 
brany. Damy były w gazach srebrzystych, albo 
kolorowych, z prześlicznemi garnirowaniami ; zgoła 
wszystko było ładne, wszystko w harmonii, leez 
nie mam czasu nad tem się rozpisywać, bo poczta 
odchodzi. Cesarz zaprosił się do księżnej jenera- 
łowej na obiad jutro (w dzień jej imienin). Cała 
familia Czartoryskich jest w najwyższych łaskach. 
Przyznać tóż trzeba, że drugiego tak pięknego i 
grzecznego monarchy niema na świecie. Wezoraj 
przedstawiła mnie jemu księżna jenerałowa. Wczo- 
raj także przyjmował deputacyę z departamentu 
Warszawskiego i powiedział jej, że wojsko rosyj- 
skie odebrało, czy ma odebrać, rozkaz wyjścia bez- 
zwłocznie z kraju i że zresztą do wszystkich ży. 
czeń obywateli się przychyli, ażeby kraj był szczę- 
śliwy m... 

Warszawa 20 listopada. 


„..Wezoraj był dla wszystkich dzień odpoczynku 


własny lokal na ulicy de FArbre Sec, 46, II p. 2% 
rząd wzywa rodaków do popierania tej doniosłej it 
stytucyi. 


Repertuar teatru lwowskiego 
w Krakowie. 


We czwartek 12go: Szósty i ostatni gościnny 
występ p. Adolfiny Zimajer: Angot córka straganta* 
rzy, op. kom. w 3 aktach, Lecocqna. 

W niedzielę 15go: Po raz 10-ty: Gasparonń 
op. kom. w 3 aktach, Millóckera. Rolę Benozra obe 
żysty odegra p. Myszkowski. 


Groby królewskie i skarbiec w katedrze na Waweli 
zwiedzać można w dni powszednie o godzinie 10ej w nie” 
dziele i święta o godzinie *,12. 

Wystawa nieustająca Zjednoczonego Towarzystwa Przy” 
wiół Sztuk Pięknych w Sukiennicach otwarta codziennie 
od godzinyl1-ej do 4ej prócz poniedziałku. Wstęp w nie” 
dzielę 15 cent., w dnie powszednie 30 centów. 

Muzeum Techniozno-Przemysłowe w gmachu Franciszkań” 
skim otwarte codziennie od gotsiuy S do 6ej.— Wstęp 
20 ct. od osoby. W niedziele ad 10ej do 2ej bezpłatny. 

Muzeum Narodowe (w Sukiennicach) otwarte jest codzien- 
nie od godziny liej do 3ej t 
niedziałków, za opłatą wejścia 20 cent. w dzień zwy 
w niedziele i święta po 10 cent. ed osoby. 

Groby zasłużonych (w ie na Skałce), Grób Skarg! 
u św. Piotra), oraz Skarbiec kościoła N. P. Maryi, ogl% 

można w chwilach wolnych od nabożeństwa za zgło” 
szeniem się do zakrystyi. 

„Gabinet obosieczny Uniwe 

| 
| 
i 


popołudniu z wyjątkiem po” 


e 


tu Jagielloń. (Colle; 
wm majus) zwiedzać można codziennie od godziny 12ej 
o lej — prócz niedziel, świąt į teryj uniwersyteckie 
bezpłatnie. 
Park krakowski przy ulicy Karmelickiej, otwarty codzień 
od rana do wieczora. Koncerta muzyki wojskowej (w ra* 
zie pogody) co środę, sobotę i niedzielę. 


— Dnia 10go sierpnia pogodnie; term. od 11'6 
doszedł do 22'4 C. Barometr znacznie opadł; o godz: 
7ej rano d. 11go stan jego był 7440 millim., term. 
15:38 0. — Wiatr południowy. 

— we czwartek d. 12go sierpnia: ść. Klary, Hi 
laryi i Felicyi. 


Wiadomości artystyczne, literackie 
i naukowe. 


Z Teatru. Piąty występ gościnny p. Zimaje- 
rowej w Fatinicy. Operetka ta mimo pięknej mu- 
zyki Seuppógo uchodzi zwykle za mniej zabawn4 
i mniejsze na scenie naszej miewa powodzenie: 
Wczoraj jednak, gdy znakomity nasz gość wystł' 
pił w roli tytułowej, doskonała jego gra podniosłł 
całość, nadała jej więcej życia i werwy, wesołość! 
i ochoty, a wykonanie wytworne roli porucznikż 
Czerkiesów rozjaśniło ten monotonny ton, w jakim 
zwykle widywaliśmy tę operę komiczną. Obeeno 
na scenie tutejszej takiej artystki rozbudza szty- 
wny zazwyczaj tu chór, który nie ograniczając Się; 
jak zwykle, do śpiewu, zaczyna się ruszać i czyn” 
ny brać udział w akcyi sztuki. Drugorzędni też 
aktorowie, chcąc przyczynić się do lepszego en 
semblu, starają się wyzyskiwać swe role i według 
możności nastroić swą grę na jeden ton, przeć 
co całość przedstawienia zyskuje. Talent pani Zi- 
majerowej ma tę wyższość, że jakiejby mie objął 
rcli, zawsze potrafi wykończoną z niej zrobić ca- 
łość, wdzięczną i efektowną, powabną i żywą. 
Żywość ta zwłaszcza, figlarność, ogień dzielnego 
porucznika, tchnące atmosferą życia obozowego; 
cały układ i ten rodzaj ruchów, spojrzenia i ge” 
stów młodziutkiego kadeta, niema żadnej wyuczo- 
nej sztywności, udanej szorstkości w obejścin, lub 
przesadnej maniery i rubasznej a trywialnej pozy, 
nie miał tej surowej a nieckrzesanej maski, w którą 
labią ubierać zwolenników Marsa. Owszem, wczo- 
rajszy Władymir Dymitrowiez był tęgim żołnie- 
rzem, lekkim w przygodach młodzieńczych, sko- 
rym do pustoty, ale zawsze mimo naleciałości obo: 
zowych, eleganckim z natury, bez wyszukanych 
manier książątka, ujmującym i powabnym, bo to 
u niego wrodzone. Charakter Fatinicy był odrazu 
doskonale schwycony, w właściwem oddany świe- 
tle, przestudyowany w duchu auiora z dokładno- 
ścią i przenikliwością , która odrazu całość ogar- 


gustowniej wystąpi. Cesarz zawsze wesoły i nader 
uprzejmy, dażo tańczył u Nowosileowa. Tego dnia 
był na obiedzie u księżnej jenerałowej; miał wy- 
jechać w niedzielę, ale wszystkie te panie u księ- 
żny tak go czule prosiły, ażeby jeszcze nie wy- 
jeżdżał, iż się zdecydował zostać jeszcze dziesięć 
dni w Warszawie. Wyjeżdża dopiero od czwartku 
za tydzień. 
Warszawa 21 listopada. 


Wczoraj było w teatrze widowisko paradne z całą 
możliwą okazałością wystawy. Cesarz nie chciał, 
żeby grano sztukę okolicznościową, przedstawiono 
więc „Jokondę,* która była licho wykonana. Ce- 
sarza przyjęto hucznemi wiwatami. Po przedsta- 
wieniu było wielkie zgromadzenie u księżny je- 
nerałowej, cały wielki świat się tam zebrał... < 


Warszawa 22 listopada. 


Bal wczorajszy u Wincentego Krasińskiego był 
zupełnie nowego rodzaju. Ponieważ niema w jego 
pałasu wielkiej sali balowej, tańczono więc w sze- 
ścia pokojach coraz ozdobniejszych, coraz więcej 
jaśniejących, coraz pyszniejszych. Było to arcy” 
oryginalne, jeden z tych pokoi jest komnatą go- 
tyeką, ozdobioną zbrojami, które w rzęsistym świe- 
tle pyszny widok przedstawiały. Stroje, klejnoty, 
wesołość, a przytem ścisk i gorąco były jak wszę- 
dzie, tylko ścisk miał swój urok, a gorąco było 
nieznośne. Cesarz niezmiernie wesoły i uprzejmy, 
tylko wcześnie wychodzi, przed północą. Zawsze 
waha się między ks. Radziwiłłową, a ks. Jabło- 
nowską, do Radziwiłłowej jednak zdaje się wdzię- 
czniej uśmiechać. Wiesz moja droga, że ci daję 
ogromny dowód przyjaźni, przesyłając ci te wszy- 
stkie szczegóły, gdyż zaledwie mam czas odetchnąć 
i list ten piszę kawałek po kawałku. Na papie- 


wśród uciech, lecz że to był dzień imienin księ.|rze nawet widać ślady moich kłopotów i nawału 


żnej jenerałowej, całe towarzystwo warszawskie 
było u niej z powinszowaniami, a po teatrze tło- 
ezono się w jej salonie. Wczoraj, w niedzielę,był 
pyszny bal u Nowosileowa. Nie będę cię więcej 
nużyć szczegółami strojów, gdyż to zawsze jedno 
i to samo. Zdaje się, że kobiety wyczerpały już 
wszystkie możliwe środki sztuki zwanej elegancyą, 
ażeby się wydać jak najkorzystniej. Kolacya była 
najwykwintniejsza ze wszystkich, jakiemi nas ura- 
czano na tych balach. Ubiegają się tu rzeczywi- 
ście ci, którzy bale wyprawiają, kto wspanialej i 


roboty, która spadła na nas z powodu balu, jaki 
miasto jutro wyprawia. Wszystkiemi szczegółami 
my się zajmujemy. Ruch tóż i zgiełk zaczyna się 
u nas w doma o 8 zrana. 


JULIUSZ FALKOWSKI. 


(Dokończenie nastąpi). 
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nia i przeniknie, a stosownie też odtworzony grą 
subtelną i prawdziwą. Rola to rozumnie i właści- 
wie pojęta, a doskonale wykonana. Żywy tempe- 
rament młodzieńczy nie znosi, żeby się zeń nai- 
grawano i to kosztem dawnych ofiar miłości, a 
jak się też on niecierpliwi i gniewa, jak to chwi- 
owe uniesienie prawdziwe, wybitne a silne; prze- 
any w kobiece suknie, rusza się w nich jak 
może najukładniej, by utrzymać w błędzie przeło- 
Żżonego; a cóż to za pełen humoru ambaras i trwo- 
8a tego żołnierza, który każdym krokiem i gestem 
zdradza swe wojskowe ruchy i przymioty, mimo 
starania i chęci zamaskowania się. To ardzo de- 
likatny odcień roli, bardzo trudny i efektowny; 
to podwójne granie dwóch charakterów, Z których 
Jeden ma być doskonałym, drugi z umysłu nie: 
zgrabnym i sztywnym. Chwila ta należy do naj: 
ładniej oddanych w grze wczorajszej. . i 
Gdy w haremie Paszy wieśniaczka mówi 0 miło- 
Ści damie swego serca, gdy Z początku zdaleka do- 
tyka przedmiotu i osób, powoli coraz wyraźniej i 
z większym zapałem, gdy wreszcie uniesiona mi: 
łością odkrywa się, klęka i prawdę wyznaje, to 
crescendo uczucia odbijające się w głosie, mimice 
l postawie, ta scena efektowna uniesienia, rozko- 
Szy i miłości odegraną była z zapałem, realizmem 
i miarą, bez żadnej deklamacyi i tych drugorzę- 
dnych środków, któremi się posługują nieraz dla 
wywołania efektu. W grze pani Zimajer każda 
_ cena tchnie wdziękiem, jakąś prawdą i siłą, z któ 
rej trudno sobie zdać sprawę, a którą niemniej 
każdy widz czuje. Naprzykład akt ostatni, w któ 
rym rola sama zupełnie jest bladą, grana zaś 
wczoraj była najpiękniejszą prawie częścią cało- 
ści i wzbudzała szalone brawa rozentazyazmowa- 
nych, czy to w dyalogu z jenerałem, czy w tym 
Marszu naprzód sceny. Ta elegancya i werwa, 
nimusz i młodzieńczość odmłodniała i rozo. hociła 
Wszystkich, którzy się zeszli, by podziwiać tę grę. 
mie bowiem ona ozłocić całą sztukę ogniem i 
światłem swego talentu, a publiczność, która wciąż 
przerywała granie swemi oklaskami, rozchodzi się 
wdzięczna za te prawdziwe a tak wesołe biesia- 
y, jakiemi nas raczy słynna nasza artystka. 
Pani Skalska i pan Koncewicz, którzy główne 
obok pani Zimajer odgrywałi role, poprawnie i 
z humorem wykonali swe zadanie. 


Pianista Pstrokoński przybył z Ameryki do Lwo- 
wa, polecony przez panią Modrzejewską księżnej 
apieżynie i p. Markowi. Pani Modrzejewska 
onosi o sobie, że pomimo wielkiego powodzenia 
wśród Yankesów, zamierza niebawem powrócić 
do kraju. 


Wilhelm Scherer, zmarły w Berlinie d. 7 b. m. 
profesor tamtejszego uniwersytetu, należał do naj- 
znakomitszych współczesnych germanistów i histo- 
ryków literatury niemieckiej. Urodzony w r. 1841 
w Schönborn, w Dolnej Austryi, kształcił się na 
Językoznawcę i literata w uniwersytecie wiédeń- 
skim pod słynnego swojego czasu germanistą Pfeifte- 
rem. Byłto człowiek nietylko wysoko utalentowa 
ny, lecz także uczony olbrzymiej pracy 1 niezwy- 
nad produkeyi. Zostawszy profesorem wszechnie 
w ski strasburskiej, następnie berlińskiej, zają 
Niej niebawem jedno z pierwszych miejse jako 

Oceut, autor, publicysta i polityk. Wykładał świe- 
tnie i umiał przemawiać do serca młodzieży. Za: 
pałony patrycta i; zwolennik zjednoczonych Nie- 
miec, nie ograniczał się na samej tylko objekty- 
wnej nauce. Pisał artekuły bieżące, odezwy, mówił 
na zebraniach, agitował, ruszał się ciągle. Jako 
historyk literatury wydał cały szereg cennych dzieł 
krytycznych. Umarł w sile wieku męskiego, bo 


w 45 roku życia. 


Gospodarstwo handel i przemysł. 


Nafta. 


Kurs pieniędzy i papierów publicznych. 
Mirakków 11 sierpnia 
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CZAS z Czwartku 12 Sierpnia 1886. 


nn OŁ R OK ROW WE CZ WREN TWORZE WTO KAS GRO RAA S O 


rządów rosyjskiego i niemieckiego, a obok tego 
posiłkuje się potężną reklamą. Główną zaś prze- 
wagę nafty rosyjskiej stanowi taniość jej wydo- 
bywania. Pomimo to przemysłowcy amerykańscy 
obniżyli w ostatnich czasach ceny i oświądczają, 
że mogą obniżyć je jeszcze bardziej bez straty 
dla siebie. Producenci zaś rosyjscy, chcąc zapro- 
wadzić kosztowne urządzenia, jak statki do nale- 
wania nafty, rezerwoary i t. p., potrzebują raczej 
podwyżki cen. 

W Baku, według Now. Obozr., uporczywie u- 
trzymnje się pogłoska, że p. Nobel wybiera się 
do Paryża, w celu wyjednania tam sobie przeba 
czenia od Rotschilda, czyli właściwie połączenia 


się z nim, albo też zupełnego mu odstąpienia swe- 
go procederu. Ostatniemi czasy interesa Towarzy- 
stwa znacznie się pogorszyły; mówią o zniżeniu 
gaży wszystkim oficyalistom o 25%. Przyczyną 
tak niepomyślnego stanu rzeczy jest niedokładne 


początkowe obliczenie się z siłami miejscowej pro- 
dukcyi; rafinada obrachowaną została na 200 ty- 


sięcy pudów dziennie i stosownie do tego przygo- 
towano fabrykę; tymczasem okazuje się, że wszy- 
stkie towarzystwa razem mogą dostarczyć najwy- 
żej 80 tysięcy pudów. Przytem na składach w Rosyi 
znajduje się dużo niesprzedanej nafty. Wskutek 
tego „król naftowy* będzie prawdopodobnie zmu 


swą koronę Rotschildowi. 


szony bez boju odstąpić 
k (Kraj). 


Kolej Karola Ludwika, Od 11 do 20 
lipca 1886 roku było przychodu na linii Lwów-Kra 
ków 158.682 złr. 63 ent., na linii Lwów-Brody- 
Podwołoczyska 56.598 złr. 5% ent., na kolei lokal- 
nej Jarosław-Sokal w sumie 5.009 złr. 08 ent., 
ogółem 220.290 złr. 29 et. Od 1 stycznia do 10 
lipca 1886 roku było przychodu na pierwszej 
linii 2,618.131 złr.80 cnt., na drugiej 729.777 złr. 
06 cnt, na kolei lokalnej Jarosław-Sokal 85,149 
złr. 41 cent., ogółem 3,433.058 złr. 27 cent. Od 
11go do 20-go lipca 1885 roku wynosił przychód 
na linii Lwów -Kraków 166,428 zł. 38 cent., 
na linii Lwów-Brody-Podwołoczyska 59,178 złr. 
32 cent, na kolei lokalnej Jarosław -Sokal 2,903 
złr. 16 ct, ogółem 228,509 złr. 86 cent, a od 1 
stycznia do 10 lipca 1885 roku na pierwszej linii 
3,372,451 złr. 55 cent., na drugiej 978,952 złr. 67 
ct., a na kolei lokalnej Jarosław-Sokal 82,061 złr. 
51 cent, ogółem zaś 4,433,465 złr. 13 ct. — Razem 
w roku 1886 na przestrzeni kolei Kraków-Liwów 
2,776,814 złr. 43 cnt., na kolei Lwów-Brody-Podwo- 


łoczyska 786,375 złr. 64 cent, na kolei Jaro- 
— W roku 1885 na 


67 centów. 
PIONEERE EEA AT E CY DY TEE OKEY RA SRS TCO! 


Od Administracyi „Czasu“. 


Dla pogorzelców Ulanowa nadesłał p. Wiktor 


Hebda 3 złr. 
Dla wygnańców z Prus nadesłał p. St. Konopka 
z Mogilan 2 złr. 50 et. 


Bogiem a prawda, powieść z osta- 
tnich czasów, wydanie drugie, przejrzane i poprawione 
przez autora, (8% 226 str.) jest do nabycia za | złr. 
50 cent., pocztą opłatnie (należytość za przekazem) 
| złr. 65 cent. w Administracyi Czasu w Krakowie 
i we wszystkich księgarniach. Główny skład w księ- 
garni Gebethnera i Spółki w Krakowie. 


Dzieła Luc. Siemienskiego 
w 10 sporych tomach, wydanie warszawskie, są do 
nabycia w Administracyi Czasu w Krakowie za bar- 
dzo przystępną cenę, a mianowicie nieoprawne 
za I2 złr., oprawne za [5 złr. 

Mg” Dochód z rozprzedaży przeznaczony jest dla 
wdowy po zasłużonym pisarzu. "ME 


Artykuły w dziale „Nadesłane* mie poche- 
tiun Od Redakcyi. 


(1662) 


NADESŁANE. 


Nie każde cierpienie mają i mogą one usunąć, 


lecz właściwie zastosowane zawsze pomagają. 
Wiedeń. Wielmożny Panie! Przysłane mi pigułki 
szwajcarskie wywarły na moje cierpienie żołądka, 
tudzież moje dolegliwości w oddychaniu i boleści 
piersi tak błogi wpływ, że w tutejszej aptece Jó- | skiej w 
zefińskiej, gdzie te pigułki otrzymałem, znów je 


i EE a PORĄ 


Stanisławowa . . . . 
Krzyżn 
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kupiłem, a dziś mogę powiedzieć, że prawie zu- 
pełnie wyszedłem z choroby. Polecając każdemu 
te wyborne pigułki szwajcarskie do użytku do- 
mowego na wszelkie cierpieni", zostaję Z wyso- 
kim szacunkiem Gustaw Nieczyglemski, ©. k. profos 
sztabowy emeryt. Alserstrasse 18. Przy zaku,nie] Bad-Gastein 10 sierpnia. Scenerya na placu 
w aptekach należy uważać na biały krzyż w €zer-| Straubingera przed odjazdem cesarza Wilhelma 
wonem polu i podobiznę podpisu R. Brandta, była prawie taka sama, jak podczas przybycia 
w Krakowie dc nabycia w aptece W. Redyka. |cesarza Franciszka Józefa w niedzielę. Plac ten i 
„ccc |gzystkie Okna w domach były pozajmowane. — 
(1749-?) Przed zamkiem kąpielowym zgromadzili się człon- 

kowie świt obn cesarzów, a między innymi księ 


Telegramy biura koresp 


Przewodnik po Krakowie 
Porębski i Zimler (dawniej Józef Riedel, Rynek). Magazyn 
towarów damskich, aparata kościelne i t. d. Spis towarów 


na żądanie opłacony. i inne damy z arystokracyi bukiety, które cesarz 


(NADESŁANE). bokie wrażenie. Kiedy powóz ruszył, zagrała or- 


-gE | viewała chustkami wznosząc okrzyki: „Niech żyje!* 
Cesarz austryacki stał przy schodach zamku ką- 


mg” Dla pogorzelców m. Stryja i Liska. 
Nauka obyczajowa dla ludu przez X. Grzegorza 
Piramowicza, 3" arkusza druku, cena 20 ct. 
Cały dochód ze sprzedaży przeznaczony dla po 
gorzelców m. Stryja i Liska. 


było widzieć, poczem opuścił plac wśród entuzya- 


się z Cesarzową na 
przed południem Kalnokiego , który powrócił z kan- 


Do nabycia w Administracyi Czasu w Krako- 
wie. 


O godzinie 4ej po południu udali się obaj mężo- 
wie stanu na spacer, 
O godzinie 7'/, wieczór złożył Kalnoky, który ju- 
tro o godzinie 8ej rano ztąd wyjeżdża, pożegnal- 
ny wizytę kanelerzowi niemieckiemu. 
Salzburg 10 sierpnia. Peri Wilhelm, od- 
: zyka r gą: Śp 'e 2a-| gwieżony w ie kura ei 

graniczne dzienniki rozprawiają o misyi roayjskie. | "wodaie 5 miont 6 2 ka. Wilhelmem, Sgdriwe 
go posła p. Nelidowa do Sułtana, a z następstw, go monarchę przyjmowali tu dostojnicy krajowi 
jakie z niej wypłynąćby mogły, wyprowadzają|; miejszy, a licznie zgromadzona publiczność wi 
całe kombinacye. — Poseł Nelidow miał polece-| tąła go przeciągłemi okrzykami: „Niech żyje!” 
nie wręczyć Sułtanowi list własnoręczny Cara i| Cesarz stanął w hotelu europejskim, a jutro o go 
jego podarki, a ten krok nie miał innego znacze |dzjnie 31 po połudriu wyruszy dalej do Babels- 
nia, jak tylko odwzajemnienie się za akt grzecz-| bergu. 3 

ności, gdy z okazyi pobytu Aleksandra III w Li-| Salzburg 10 sierpnia. Na uczcie u cesarza 
wadyi Sułtan wysłał Ehdema baszę, aby Carowi|vyjjhelma była w. księżna sasko-wejmarska, ks. 
wyraził przyjacielskie jego uczucie 1 złożył różne| Wilhelm pruski, księstwo Reuss, namiestnik 'mar- 
podarki. Car skorzystał z powrotu p. Nelidowa szałek krajowy, burmistrz, pa sekcyi Czedik 
do Konstantynopola, ażeby tenże objawił po-|radea dworu Claudy, major Tachaner i świta 
dziękę za tę uprzejmość. Zauważano przy tej 8po- | cesarska. 5 

sobności, że wzajemne stosunki między Petersbur.| Wad-Gastein 11sierpnia. Cesarz Franciszek 
glem 4 Konstantynopolem są odmiennej natury, | Józef wyjechał ztąd dziś o godzinie 4 rano z ks. 
niż powszechnie mniernano. Z jednej strony 8ą-| Hohenlohe. i 

dzono, że skutkiem dziennego rozkazu Cara dof peszt 11 sierpnia. Dziennik urzędowy ogła- 
marynarki na morzu Czarnem i znanej przemowy | sza następujące własnoręczne pismo cesarskie, wy- 
głowy miasta Moskwy nastąpiło oziębienie; z in- |stogowane do Tiszy: „Z ubolewaniem spostrze- 
nej zaś strony twierdzono, jakoby między Rosyą głem, że pewne zmiany, jakie w personalu woj- 
a Portą istniało mniej więcej tajne porozumienie, |skowym w ostatnich czasach zaszły, dały powód 
które „deda objawi się w sposobie gro-|do różnych nieporozumień, któreby mogły pocią- 
żnym dla Anglii; prawda atoli leży zapewne w po-|gnąć za sobą nieuzasadnione zaniepokojenie opi- 
lewy dwóch przypuszczeń, to jest: że sto-Í nii publicznej, tudzież pożałowania godne zamą- 
sunki Rosyi z Turcyą. są równie dalekie od ze-|cenie dobrego porozumienia, jakie dotąd istniało 
rwania, jak od przymierza, i nie mają innej ce-| między ludnością a armią w krajach mej korony 
chy, jak tylko poprawną i życzliwą. Zgodność ta|węgierskiej. Fakt ten jest tem więcej pożałowa- 
objawia się wzajemnością usług, aktami grzeczno-|nia godoy, ile że wspomnione zmiany osobiste 


Do Polit. Corr. donoszą z Petersburga: 
Jest to stanowczo przesadą, gdy niektóre za- 


D iks o A gdy m de zh pain nastąpiły bez obrażenia jakichkolwiek ustawowych 
edowych przepłynęło przez j 
Dardanelh. ych. przepiynęto p lub konstytucyjnych praw, a spowodowane były| a5 Lwowa: 


cała armia niekorzystnej ocenie. 


1 i nie może być innym, jak tylko i jaki 
pp Petersburga: Po powrocie hetmana kozaków | jest dach jej ad szit Pirr a team 
serii z Ahissynii , wraca znów na porządek jest bezsprzecznie najpewniejsza rękojmia, że duch 
zienny idea kolonizacyi wybrzeża kaukaskiego |ten także i na przyszłość nie będzie mógł być 
za pomocą kozaków. Aszinow rozwija plan swój|zawojowany przez inne dążności, jak tylko przez 
w stolicy państwa, a dzienniki moskiewskie z or | gorliwe staranie się o wierne spełnienie obowiąz 
poran a na czele popierają go wszelkiemi|ków, a obowiązki armii obejmują nietylko za- 
o. działy kozaków na wybrzeżu morza |bezpieczenie monarchii na zewnątrz, ale stojąc 
zarnego zamknęłyby Kaukaz przed wszelkim nie-|zdala od wszelkich agitacyj partyj politycznych 
rzyjejalem i w ten sposób zabezpieczyłyby od|mieszczą w sobie także utrzymanie porządku 
TS powstającej właśnie floty morza f wewnętrznego opiekę nad ustawami i instytu 
. A à cyami konstytucyjnemi, prawnie istniejącemi. — 
o. 11 sierpnia. Do Tagblattu donoszą | Tylko umyślna | oisdomeść lub A koi mo- 
z Konstantynopola: Podłag wiadomości nadcho-|tywa mogłyby więc do tego dążyć, aby armia 
dzących z Zofii odrzuca Karawelow absolutnie|która w czasie wojny i pokoju zawsze wiernie 
wszystkie artykuły statuta rumelijskiego, które|i z pełnem poświęceniem powinność swą czyniła 
nie. En administracyjnej unii. Porta jest tem|miała być w niezgodzie z prawdziwym patryoty- 

> c ; zmem, ustąwami krajowemi i kons ; 

Bruksela 11 sierpnia. Krąży pogłoska, żeļ wiek więc pa ira sądzić. A a 
prezydent gabinetu Beernaert ciężko zachorował. {nem i wolnem od namiętności 'rozważeniu faktów 
Paryż 11go sierpnia. _ Temps zaprzecza sta-|oraz przy lojalnem i trzeżwem zapatrywaniu lu- 
nowcezo pogłosee o dymiśyi Boulaugera. dności, wspomniane wzburzenie ustąpi zaraz miej- 
Podług wiadomości, nadchodzących z Berlina,|sca spokojniejszemu usposobieniu, byłoby przecież 
oświadczyć tam miał Giers, że istnieje zupełne| możliwem w razie dłuższego trwania tych nie- 
porozumienie między trzema cesarstwami i że od-| porozumień, iż nieporozumienia te objęłyby coraz 
wiedzi we wrześniu Bismarka w Warzinie. szersze koła, że wzajemne rozgoryczenie byłoby 
Paryż 11 sierpnia. Univers zamieszcza depe- | dalej podsycane, a toby doprowadzić mogło do po- 
szę z Rzymu, podług któreej porozumienie w spra- żałowania godnych konsekwencyj. Pokładając zu- 
wie dyplomatycznej reprezentacyi Stolicy papie-| pełne zaufanie w pańskim stwierdzonym patryo- 
Chinach zostało już podpisane. tyzmie i zgadzając się ze znanemi mi w tej mie 
rze zapatrywaniami pańskiemi, jestem przekonany, 


800 


Unionbank . . . » : + + 100 > 
Verkehrsbank ogólny . 440 „5, 
Wied. Bankver pipa E 


z Wiednia, a Tisza z 


stwo Bismarkowie, Kalnoky i inni dostojnicy pań-|ny został z po 
stwowi i dworscy. Kiedy cesarz Wilhelm opuścił] w Petersburgu, a zamianowany został gu 
zamek kąpielowy, wręczyła mu księżna Bismark|rem Berlina. 


jedynie względami na służbę wojskową. Wypro- 
wadzone więc ztąd błędne wnioski upadają same 
przez się. Mimo to ubolewać nad tem należy, iż 
z powodu poszczególnych zajść poddaną została f kraków odjazd 6-12 rano 
y Dach wspólnej 

armii, obejmującej wszystkie ludy monarchii, jest] Do Wieliczki 


że poświęcisz Pan, jak sobie i ja tego życzę, 
sprawie tej całą uwagę, że ludność zostanie jak 
należy objaśnioną, a gdyby mimo to nielegalne i zgu- 


bne agitacye lub podejrzywania na jaw wyszły, 


że Pan przeciw temu z całą surowością ustawy 
wystapi.“ 


Ischl 7 sierpnia 1886 r. 
Franciszek Józef m. p. 
Koloman Tisza m. p. 


Peszt 10 sierpnia. Przybył tu Pejacewicz 
Geszt. 

Berlin 10 sierpnia. Jenerał Werder uwolnie- 
y pełnomocnika wojskowego 
bernato- 


Giers był przed południem w ministerstwie spraw 


złożył do powozu. Nadzwyczaj serdeczne pożegna | zągrani h zy Si dala udał 
nie się obu monarchów sprawiło na obecnych głę DĄ pewien 8, po poludniu uda 


Leodyum 11 sierpnia. Przywódcy podczas 


kiestra kąpielowa hymn pruski, a publiczność po Í zaburzeń i rabunków w Leodynm w marcu b. r. 
Wagener i rze skazani zostali na 54etnie wię- 
zienie i na ór policyj trwać j rzez 
pielowego, dopóki powóz cesarza Wilhelma można|jąt 10. OOE: POOJA, Aa SE 


Belfast 11 sierpnia. Wskutek rozwinięcia 


stycznych owacyj publiczności, a następnie udał | znaczniejszej si jskowej hy się dotąd 
spacer. — 'Bismark odwiedził 1A pm a Po i can Poza 30 


Petersburg 11 sierpnia. Arcyks. Karol Lu- 


clerzem do willi, gdzie zabawił dłuższy czas. —|dwik i jego małżonka zwiedzili w poniedziałek 
) ężo- | Carskie Sioło i Pawłowsk, gdzie byli na obiedzie 
który trwał dwie godziny.|n w. księżnej Aleksandry Józefówny. Wezoraj 


zrobili Arcyksięstwo wycieczkę do Gatczyny, a na 
obiedzie byli w pałacu zimowym. 


Kursa. Wiedeń 11 sierpnia. 2 godz.30 min 

, — Renta austr. papierowa opod. 85:80. — 
Renta austr. srebrna opod. 86:45. — Renta 4'/, 
złota austr. 121:20. — 5°% Renta austr. papier 
nieopodat. 102'30. - Akeye Banku Austr. Węg. 
873-—. — Akcye kredytowe 283—. — Londyn 
126-20. — Napoleony 10'011. — Dukaty 594. 
Marki 61:80. — 5%, Renta węg. papier. 95.35: — 
40/, Renta węg. złota 110—.— Losy prem. węg. 
123:60. — Obligacye indemn. galicyjskie 105:20.— 
41/49, Obligacye Poż. Kraj. galicyjskie 96:—. — 
60/, Listy zast. galic. Zakł. Kred. Ziemsk. 36 let. 
100—. — 44% Listy zastaw. Banku kraj. gal. 
96:25. — Akcye Linderbanku 115:50. — Akcye 
kolei Karola Ludwika 193:75. — Akcye kolei 
lwowsko -czerniow. 228-—. — Akcye kolei połu- 
dniowej 11625. — Ruble 122*75. — Srebro ——. 

Usposobienie giełdy : 


Berlin 11 sierpnia. — Banknoty austryackie 
161-95— Krótki Wiedeń 16 1:60. — Banknoty ros. 
198-25. — 50%, Listy zast. Polskie 62:20. — 49, 
Listy Likw. Polskie 57:50. — Akcye kolei Karola 
Ludwika 78':62.— Akcye austr. kredytowe 457.—. 


Pociągi na kolejach żelaznych. 
Odchodzą z Krakowa: 


osobow. pospiesz. mieszan. er. 
odjazd 10:46 rano 9'26 wiecz. 10-57 wie. 7:59 rano 
wa 9-27 wie. 5'50 rano 1135 rano 3:58 pop. 


Do Tarnowa i Rzeszowa lokalny : 
{ Tarnów przyjazd 851 rano 


Rzeszów B 1207 pop. 
Kraków azd 11:15 przed 
Wielka przyjazd 11:59 przed pi: 

Do Wiednia: osobowy 5'37 rano i 3 . — ieszn) 
6:55 rano — aaay 9:30 iano 10 Saer jr a 
kuryer. 935 wiecz. 

Przychodzą do Krakowa: 
ze Lwowa: osobow. mieszan. piesz. er. 
Lwów odjazd 4'10 rano 4'50 pop. 10'44 w noc. pop. 


Kraków przyj. 233 pop. 5'07 rano 6'48 rano 938 wie, 
Z Rzeszowa lokalny: 
Rzeszów odjazd 2:32 popoł. Kraków przyjazd 8*20 wiecz. 
„. J Wieiczka odjazd 6:55 wiecz. 
Z Wieliczki: ( Kraków przyjazd 7:35 wiecz. 
Z Wiednia osobowy  pospiesz. mieszan. er. 
Wiedeń odjazd  8'20 rano 1145 rano 2'25 pop. 10'15 wie. 
Kraków przyjazd 9:50 wiecz. 8'48 wie. 7*01 rano 7-26 rano 
Z Wiednia osobowy mieszany 
Wiedeń odjazd 825 wiecz. 9'— wiecz. 
Kraków przyjazd 9'45 rano 524 popoł. 
Z Pras: o godz. 315 popoł. miesz.; o godz. 8'48 
wieczór pospieszny i o godz. 7:01 rano osobowy. 
Z Warszawy: 0 godz. 9'45 rano osobowy: o go- 
dzinie 5'24 popoł. mieszany i o godz. 8'48 wiecz. pospiesz. 


MS Uwaga. Godziny przybycia i odjazdu i 
na kolei galicyjskiej obl czone rosę j jesan ea 
skiego oran w EA iż 9 4 minuty); zaś na kolei 
cesarza Ferdynanda według zegaru kiego (o 22 min. 
później od krakowskiego). wry qe zę 


ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWOAŁ 
Antoni Kłobukoseski. 
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Marki niemieckie za 100 marek . .| 61 85 
Rubel papierowy za 100 . . . . 122 50 


Lwów 9 sierpnia. 

Akcye Banku gal. 200 złr.. ć Ea 
A Listy zast. Tow. kred. ziem. . . 1 15 

. nn n » s e$ 96 — 
5 37-letni s 
45, „ Bank. kraj. gal. . erdal ir e 
6% ' a . » Banku hip. „ . | 108 20 
5%, Opligi kom. Banku krajo. galio. . | 99 % 
i) „Obligi indemn, gal. 10*/, podat. . || 104 70 
Lh n i krajowej . . .| 95 50 


Warszawa 10 sierpnia, 


4 


PODZIĘKOWANIE. 


Ogrodniki 


ordynaryą od 1 września, lub października 


CZAS z Czwartku 12 Sierpnia 1886. 
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Dla cierpiąc ch na reumatyzm | 


Wielkiej archeologiczno - bibliografi- 
cznej wartości dzieła są do sprzeda- 
nia: Historya Polski ze stalorytami 


= 
— 
© 


może je widzieć od godz. Żej do 4ej 


ai ) ; A E r u A sr 
a bremi świadectwami pomake paiya (C.K.kolejpaństwowa. | *" eni "| pów, Ody Horaeyws: po polsku 
JĄ Stroskana rodzina zmarłego w dniu 8 a MÈ f suche i ciepłe mieszkanie z dowolnej ilości «F i Historya Moskwy. Zyczący naby 


sierpnia 1886 roku ś. p. Hieronima 
Wapoleona Bońkowskiego, po- 
czytuje sobie za święty obowiązek wyra- 
zić niniejszem serdeczne staropolskie „Bóg 
zapłać* Szanownemu Dachowieństwu kra 
kowskiemu, Przyjaciołom, Zoaajomym oraz 
wogóle Tym wszystkim, którzy drogie jej 


Wiadomość obok szkoły św. Scholastyki. 
przy plantacych Nr. 34, w Krakowie. 
(1872 1 2) 


A YA awm EPE COOKA 


Piwniczny 


ETESESESEE 


Rozpisanie ofert. 


C. k. Generalna Dyrekcya kolei państwo- 


pokoi złożone, z wszelkiemi wygodami, jest 
do wynajęcia na wsi. Srodki pożywienia 
można mieć codzień świeże z miasta. 
Do wyjazdu furmanka na miejscu. ra- 
zie potrzeby stajnia i wozownia. Bliższych 
wiadomości udziela Zarząd Drukarni 
Wł L. Anczyca i Sp. w Krakowie 


popołudniu w hotelu Krakow- 


2 
NJ skim Nr. 32. (1824-6-10) 


Kucharz 


żonaty, w sile wieku, zupełnie wytotałobdy 


sercu zwłoki nieboszczyka odprowadzić ra | Młody człowiek, który przez lat 4 na Szlązku 5 PE: l Ki > L.9 1872-2-10) | jv sztuce kucharskiej. mogący się wykazać chlu- 
; ai > austr. a 10 lat w Niemczech w handlu winnym , p ut. Manonicza L. J. ( j baemi świadectwami — poszukuje odpowiedniej 
czyli na miejsce wiecznego spoczynku. — zatradniony był I posadę z powodu wydaleń o- wych ma zamiar oddać w p! zedsiębiorstwo ań posady od 1g0 aśdaleeijka konio kibi zę 


OSS ai 


„SYTA: 


. piętro. -1- jedynem w całym świecie, wyżej wymie- A z A 
i II p ę (1883 1 5) nione tytuly oznaki pAn Aa rit: But E pa Paon 04 kosza onych Wiesia (li dla fabryki fornirów i wyrobów z drzewa, któr8 
skuteczności, 3 r a i 47 „K. Pi + se N 
Realnośe, "e si zdf eit cym „rze ye, iow spot || Nabyć można we LWOWIE w sklepach własnych: ulica Kopernika Nr. 3, Qh|?9"**" "wyłącznie uprzyw. fabryka SE we, paraka 
8 mu murowanego, of | po kala tyyederac i eychodzą do normalnego "gr hotel Europejski i ulica Halicka róg Wałowej. — W KRAKOWIE Sukien- Paget & Co., (14701011) | Warunek: najlepsze polecenia. — Oferty należy 
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W szczególności zaś Czcigodnemu Profs- 
sorowi Uniwersytetu Jagiellońskiego Do- 
ktorowi Korczyńskiemu i przezacnej Jego 
małżonce, — którzy skołatanego na obczy- 
znie starca, po pięćdziesięcio kilko letniem 
tułactwie do Krakowa przybyłego, przy 
jęli do domu swego z uczuciem najserde- 
ezniejszej przyjaźni i aż do ostatniej chwili 
otaczali najtrosk]:wszą i najotaraiejszą pod 
każdym względem opieką, — taż rodzina 
składa hołd najgłębszej dozgonnej wdzię- 
czności, w tem przekonaniu, że tylko Bóg 
jeden mocen jest takie czyny z wysokiej 
chrześciańskiej mił ści płynące godnie wy- 
nagrodzić. (1887) 


BAZAR 
WYROBÓW KRAJOWYCH 


pod zarządem 


Gminy miasta Krakowa 
mieszczący się obecnie 
w Sukiennicach pod L. 24, 
poleca : 
wyborne płótna Korczyńskie, Błażowskie 
i kosowskie, bieliznę stołową, ręczniki, 
chustki do nosa, pończochy i skarpetki; 
płócienka Zefiry i dryłe, Andrychowskie 
koronki, garnitury, obszycia koronkowe, 
chusteczki batystowe z koronkowem oko- 
leniem z Kańczugi ; 
Kilimy czyli dywany wschodnie Zbaraskie 
i Kossowskie, sukna i korty Kęckie, watę 
wełnianą w kołdry, wełnę do robienia rze- 
czy drutowych. 

Koce i sukna Rakszawskie ; 
Kosze i koszyki z Jasła; 
Wyroby z Terrakoty, rzeźby z drzewa z Ry- 
manowa i Jaworowa — oraz wiele innych 
przedmiotów 
po cenach produkcyjnych. 


Każdy pragnący popierać przemysł kra- 
jowy raczy osobiście zgłosić się do Bazaru, 
zkąd wyniesie przekonanie, że otrzyma 
towar należyty po cenach nadzwyczaj skro-| | È 
mnych. (2002-1-12)] | 5- 

Bazar wyrobów Krajowych | 

pod zarządem Gminy m. Krakowa. 


Pierwsze piętro 
przy ulicy Grodzkiej pod Nr. 15 do 
wynajęcia od 1 października b. r. 

Wiad.mość w handlu G. M. Goe- 
bla i Synów. (2005-1-3) 


puścić musiał, poszukuje odpowiednej posady. 
Łaskawe oferty uprasza się nadesłać pod adre- 

sem: Administration des „„Miiihr.-$chles. 

Grenzbotenć in M. Ostrau. (1884-1-2) 


Odlewarnia 


żelaza i metalów 


L. Zieleniewskiego 
w KRAKOWIE 
poleca PP. Budowniczym i Właści- 
cielom domów wszelkie odlewy że- 
lazne budowlane , jakoto: różnego 
rodzaju balkony, kolumny, 
konsole, sztachety i t. p., 
oraz praktyczne zlewy (zam- 
knięcia) kanałowe, herme- 
tyczne. (1833-6-6) 


nesesek 
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Kto się obawia paraliżu! 


lub kto był nim dotkniętym, albo kto cierpi na 
uderzenie krwi, zawrót, sparaliżowanie, bezsen- 
ność, względ. chorobliwe dolegliwości nerwowe, 
niechaj sprowadzi darmo i opłatnie broszurę : 
Uber Schlagfluss-Vorbeugung u. Heilung* 5 wy- 
danie, od autora, b. lekarza batalion. obrony kraj. 
Rom. Weissmanna w Vilshofen, w Bawaryi. 
(1279 32-50) 
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CHOROBY ZARAŹLIWE 


Niedawne lub zadawnione, skrofuły, choroby skórne (li-z- 
uje, wyrzuty, strupy, trąd) i inne cierpienia naskórne, 
spowodowane zanieczy szczeniem i zepsuciem krwi. Wrzody, 
gruczoły, reumatyzm, rany, wrzody w ustach i w gardle, 
nabrzmienia, narośw na kości, strum, niemoc i drugorzędne 
i trzeciorzędne peryody syfilisu na! ytego lub dziedzicznego. | 

Leczenie niezawodne i radykalne chorób najbardziej 
zastarzatych i najuporczywszych, nieustępujących prz d 
żadną metodą lekarską, leczą się przez użycie, 


BISCUITS: OLLIVIERĄ 


| 


Jedyne, jakich używają w szpitalach Paryzkich. 
24,000 FRANKÓW NAGRODY NARODOWEJ 
Lekarstwo to, bardzo przyjemne w smaku, zalecane od 
lat prze-zł. 60 przez najznakomitszych lekarzy, jako najsku- 
teezniejszy znany dotąd środek przeczys 'czający krew, jest 


położona w najzdrowszej części miasta, 
jest do sprzedania. Wiadomość w Krako- 
wie przy ulicy Floryańskiej pod L. 20, 


4 pokojach, 2 kuctniach, stajni na 4 krowy i 4 
komie, drswutni, 2 piwnic sklepowych, spiżarni, 
strychu wozowni, ogrodu warzywnego, studni, sa- 
du, łąki i pola w objgtodei 2! , morgów, w Żół- 
kwi, 29 kilm. od Lwowa, a 1 kilm. od bud>wać 
się mającej w r. b. kolei Lwów -Bełzec, jest do 
sprzedania z wolnej ręki, lub w zamian na dom 
we Lwowie, albo do wydzierżawienia. — Adres 
u właścielki Ant, Czaprańskiej w miejscu. 
2001-1 3) 


25złr. nagrody 


temu, kto mi nastręczy karlicę lub karła, 
niżej 1 metra wysokości, proporcyonalnie 
zbudowanego. Ci otrzymają rocznie 150 złr., u- 


| wszystkie przypadłości chorobliwe nikną i zdrowie, choćby 
' najmocniej podkopane przez parzy zanieczyszczenie 
i krwi, przychodzi do normalnego stanu. 


Skład główny: $2, RUE DE RIVOLI, w Paryżu. 
Dostać można w Krakowie w 4 Hoga pp. Trau- 
czyńskiego, Redyka i Wiszniewskiego ; we Lwo- 
wie w aptekach pp. K. Mikolascha, Krzyżanow- 
skiego i Nahlika. (1461-9-) 


9 = w 
Zylaki. 
zgrubienia, 
eilute elast oiui 


ponczochy gumowe, 
stosownie do wielkości 


ee 
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wykonanie powiększenia stacyi w Nowym 
Zagórzu, mianowicie budowy naziemne 
(Hochbau) z wyjatkiem dostawy urządzeń 
mechanicznych i stacyjnych. 

Rozdanie wyż wymienionych robót obli- 
czonych w przybliżeniu na 45000 złr. 
nastąpi w drodze ofert. 

Budowa mad linią normalną li- 
czoną będzie ryczałtowo, zaś pod linia 
normalna po cenach jednostkowych. 

Chcący ubiegać się o rzeczone roboty — 
mogą przejrzeć dotyczące plany, kosztorysy, 
opisanie i szczegółowe warunki budowy itd. 
w Inspekcyi konserwacyi c. k. Dyrekcyi ru- 
chu w Krakowie codziennie, gdzie otrzymają 
wszelkie bliższe objaśnienia jakoteż przepi- 
sane formularze na oferty. * | 

Oferty odpowiednio ostemplowane należy 
wnieść do e. k. Dyrekcyi ruchu w Krakowie 
najdalej dnia 20 sierpnia 1886 r. do godziny 
lżej w południe. 

Wadyum ma wynosić 5”, oferowanej kwoty. 


Kraków, w sierpniu 1886 r. 


C. k. Dyrekcya ruchu w Krakowie. 
(2003-1 3) 


(Przedruk nie będzie płacony). * 


7 BEBOGDCZDOOO< 
JAN IHANATOWICZ 


poleca 


najprzedniejsze perfumy, wody toaletowe, 


odszczególnione 6-ma medalami zasługi i 2-ma dyplomami uznania, 
i fiołk »rółalie, reż dowa, konwaliowa, Ylang-Ylang, O 
„ jaśminowa, fiołkowa, różana, reze k , Ylang-Ylang, Opo- 
P er fumy: no Jockey Club, heliotropowa, Ess Bouquet, piżźmowa, Millefienrs, 
itp. Flakoniki po 25, 40, 75 et, 1 złr., 1:50 itd. 
Perfumy królowej Marysienki. Flakon 2 złr. 


W powszechnie uznana i poszńkiwana dla swego przyjemn go 
oda lwowska, orzeżwiającego i długotrwałego zapachu, do doki ki. 


podwójna i woda lewandóowo-ambrowa, s3 po- 
wszechnie używane do rozpylania w salonach dla swo- 
jego przyjemnego, miłego i ecdnego zapachu. Flakon 50, 70, 90 et., złr. 1:20, 

u odmianach i gatunkach, przednie i najprzedniej- 


. ki 
Wody kolońskie 5. Fiakoniki et. 15, 20, 25, 40, 50, 80, 1 złr., 150. 


Woda lewandowa 


niee Nr. 20. — W CZERNIOWCACH Rynek Nr. 2, — oraz we wszystkich 


pierwszorzędnych sklepach i aptekach. (1742-23-) 


Jednym z głównych warunków piękności jóst piękna pibć. Nawet mniej pię- 
knie ukształtowane oblicze może nas zachwycić, jeżeli płeć jego znajdujemy 
bez skazy. Lecz także najregularniejsza piękność wtedy dopiero zostaje 
uznaną, jeżeli nie brak jej czystości, połysku i młodocianej świeżości cery 
i płci. — U bardzo znacznej liczby pań znika wszelka pretensya do pię- 
kności, jeżeli jej płeć niezachowa. Celem zapewnienia sobie pięknej świeżej 
í płci aż do późnej starości, należy używać balsamu brzozowego Len- 
giela poleconego przez anaych ekarzy, jak prof. Pyefluch w Londynie 

r. Jiingera, Dr. Raudnitza, i używany skutecznie przez bardzo wiele 
aca zupełnie do dawnej świeżości płeć 
namiętności lub inne przyczyny, a nawet 


Raspi, 

ludzi. Ten ulubiony kosmetyk prz 

zeszpeconą przez szkodliwe bielid 

ustrój cery zniszczony przez ospę. Zwiędła i sucha cera staje się znowu 
ą 
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EJESDESEZDESESEZE 


4 


UOT TIOGA _—I0OCX 


Powiatowa Kasa Oszczędności 


w Krakowie 
przeniesioną została z ulicy Grołębiej 
l. 3, do domu Rady Powiatowej Kra- 
kowskiej przy ul. św. Marka (obok 
klasztoru OO. Reformatów) 1. 5. 

O czem się strony interesowane 
zawiadamia. (1995-3-4) 
Dyrekcya. 


Biżuterye 


paryskie, wachlarze, parasole, laski, w ma 

gazynie (1832-19-) 
F. SZUKIEWICZA 

w Krakowie, Rynek 4—B. 


Do sprzedania folwark 


odłegły jeden kilometr od Skawiny, obejmujący 
58', morgów dobrego gruntu oraz stawek (dom 
mii s:kalny i budynki gospodarcze w dobrym sta- 
vie), pod przystępnemi warunkami. Listy franko- 
wane proszę adresować : A. Górka; Kraków, 
ulicajFloryańska Nr. 15. (1765-9 ) 


Zmiana lokalu. 


Niżej podpisany ma zaszczyt zawiado 
mić Szanowną Publiczność, iż z dniem 1 
lipca b. r. przeniósł swój skład 
i pracownię wyrobów rymar- 
skich i siodlarskich z pod Nr. 8 
przy ulicy Floryańskiej, pod Wr. 15 
ulica Floryańska, gdzie apteka 
„pod Gwiazdą*. 

Zaopatrzyłem sklep w własnego wyro- 
bu gotowe uprzęża różnego rodzaju, siodła 
i przybory do tychże, baty i przybory do 
podróży. 

Przyjmuje do odnowienia powozy, są 
i wózki na resorach do wożenia chorych. 

Wszelkie obstalunki nowych przedmio- 
tów oraz wszelkie reparacye wykonywam 
jaknajstaranniej, po cenie najprzystępniej- 
szej. (1827-3-3) 

Dziękując za dotąd doznane poparcie, 
polecam się i nadal Szan. Pabliczności. 


Jan Przybylski 
w Krakowie, ulica Floryańska Nr. I5. 


j W || i kien, chustek i rozpylania w mone lakonik m ojeny 80 ct., Mozga kan 50: ct. Zol j muje M. B poste 
5 | 4 p í A Jedyne potwierdzone przes Akademję Medyczną w Paryżu W znacza się nadzwyczaj przyjemnym kwiatowym za- oszenia przyjmuje - . 
> Jedyne upowakęione pitas, Jraneniaki. ż oda warszawska pachem. Flakonik mniejszy 95 ot., większy 1 ©, 80 e. ka rc Ah sia J dad PAW. (1862- 3-3) 


NIEPRZEMAKALNE PŁACHTY, 


asfaltowy filc na dachy, 
kamienną papę na dachy, 


w Wiedniu, I. Riemergasse, Nr. 18. 
Ceny i wzory odwrotną pocztą. 


Molla proszki Seidlickie. 


rowineyi. — Adres pod liter. J. 'T. poste re- 
Manta Szczawnica. (1875--23) 


i y kawaler, mający 26 lat, 
Ogrod ni k wykształcony we wszech 


gałęziach tegoż fachu, poszukuje większej 
posady w miejscu lub na prowincji, od 
dnia 1go Października. — Bliższa wiado- 


mość u WP. Freege w Krakowie, 
ulica Lubicz Nr. 30. (1873-2-2) 


STYRYJ SKIEJ : 
świeżej krowianki 


również wiedeńskiej z zakładu 
Maurycego Haya 


dostać można 
w aptece „pod Gwiazda“ 


Konstantego Wiszniewskiego 


w Krakowie przy ulicy Floryańskiej. 
(1066-17-) 


Praktykant 


z dobrem wychowaniem —- znajdzie 
umieszczene w handlu galanteryj- 
nym i bławatnym Pawła Nie- 


dzielskiego w Bochni. 
(1860-3-3) 


Dom szwajcarski 


z ogrodem owocowym, o czterech poko” 
jach i kuchni, z dwoma piwnieami, w bar- 
dzo pięknem położeniu, za kościołem, pod 
L. 190 w Krzeszowicach, jest z wol 
nej ręki do sprzedania. (1865. 2-2) 


zd 


W powiecie Jaworowskim 


rzy gościńcu rządowym, o 20 kilome- 

trów st Przemyśla i iż są do 

sprzedania 4 folwarki, razem lu» 

osobno, objętości po 200 do 300 morgów 

i z propinacyą. Bliższa wiadomość u ad- 

wokata Dra Dolińskiego w Przemyślu 
(1812-9-10) 


Pod korzystnemi warunkami 
jest do nabycia 


majątek. 


mozna ca 


m W EE ET 


zastępców 


przesłać poi adresem: Hg. Grossmann sen.’ 
Wien, 9 Bez, Sobieskigasse Nr. 27. (1894-2-2) 


Tylko prawdziwe; 


a 0 w a 
jężeli na etykiecie, każdego pudeł 
ą wydrukowany jest orzeł i 

A. Molla. 
i pewny skutek tych pro 
szków w najuporczywszych eire” 
pieniach żołądka i trz 
wiów brzusznych, kurc i 


żołądka, zaflogmieniu zgad % 


trzymanie, bieliznę i ubranie wszystko za darmo. A BR ; Ej inni i 
; i ; za sztuk świeżą i gładką i nabiera przyjemnego kolorytu, na co powinni zwrócić chronicznem zaparciu sto 
Am ror łatką z 90. centimetrów aż do vare Łój 2 uwagę aa starsze paei mężczyźni. Że oprócz Dra Lengiela ca, w cierpieniach wątroby 2 
; ; ; powyżej kolana „ 4—6 “ stojach krwi i hemoroidach 
Listy z dokłądnem podaniem miary uprasza. się > » uda „ 6—8]]] chowania cery, uznali wszyscy, którzy go zapotrzebowali. Cena słoika złr. 1 i ih chorobac, 


nadsyłać pod adresem: Gustaw Miinstedt, 
k. k. Prater, Centralhalile, Wien. 


Propozycya ożenienia. 


Urzędnik prywatny, przedsiębiorca i zna- 


kobiecych, zapewnił od w el 
OSTRZEŻENIE. lat tym proszkom obszerne wzi 


mag” Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane. 
Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w. be 


Część tydkowa, udo- 

wa lub kolanowa, tu- 

dzież skarpetki, sztuka 
złr. 1:75 do złr. 2:50. 


D. Neuperts Nachf, 


Do nabycia we LWOWIE u Z. Ruckera, apt. pod srebrnym orłem; w CZERNIOW- 


balsamu brzozowego nieistnieje żaden lepszy i pewniejszy środek do + ways 
(167-106-) 


CACH u J. Golichowskiego, apt. pod Opatrznością. 


Wiedeń — „Hôtel Métropole“. 


jący się na kupiectwie, wykształcony, Nie- 
miec, katolik, 42 lat liczący, wdowiec z 2 
córkami, który w Galicyi ma trwałą i zy- 
skowną posadę, poszukuje osoby z mająt- 


Wien, l., Graben 29, 
im Innern 


des Trattnerhofes. 
Rozsyłka punktualnie za 


kiem z wyższego domu, celem ożenienia. zaliczką. (1698-6-12) 
Łaskawe oferty uprasza się nadsyłać pod 

liter. W. P. 6675 do Annoncen- 

Expedition Otto Maas, Wien, |ll m "TELIU Wy « 
I., Walifischgasse 10. (1397.15[Ą » A U X 


najiepszy uznany środek leczniczy bem 
wstrnykiwamia przeciw śluuoto- 
kowi a męzczyzna ra na 
Auxilium dla kobiet przeetw upławom 


KARBOLINEUM, 


piękne, kasztanowato brunatne, najtańszy środek 


do pociągania wszelkich drewnianych, na wolne (ozy świeżo powstałym, czy zas 
powietrze wystawionych przedmiotów, jest do nabycia wraz z pouczaj broszu- 
jakoto : rą i biletem upoan jącym do ej kon- 
zie Dra 


sultacyi w za we 
wszystkich aptekach po cenie 2 złr. 80 ©. 
i w głównym składzie W. Twerdy 
apt., I. Kohkilmarkt 11 w Wiedniu. 


J Ap 
budynków drewnianych, stodół, drzwi stajennych, 
narzędzi gospodar., wózków, stołów, ławek i t. p. 

przeciw zgniliźnie 


polecają (1839 5-) Tylko w znak ochronny i bilet sao- 

HÜBNER i HANKE we LWOWIE. ||] SZER en I aa 
RZE EET LL > IOWA FU" 4 o EE PP: Hartmana od 
Najmniej wielu lat słynnie znany specyalista, wedle 


dyplomu z r. 1870 mianowany członkiem 
ledeń. lekar. wydziału, ordynuje od godz. 
9—6 a w niedziele i święta od 9-—2 w swoim 
zakładzie, gdzie wylecza kiłę, wyrzuty, 
ehoroby skórme i tajne, choroby 
kobiece i osłabienie męzkie we- 
dle nader uznanej metody, bez nast. ci3r- 
pim i we zawodu. g lokarstwa pa 
ę w sposó y. Honoraryum - 
mne. Leczy EB stwuie w Wiedniu, 
Skład w KRAKOWIE u W. Redyka apt. 


za-złr.[0 w.a. dziennie 28 


pewnego zarobku 
mcże każdy osięgnąć 


mE bez kapitału %BĘ 
jeżeli zajmie się w swojem stał«m miejscu po- 
bytu sprzedażą prawnie wystawionych listów aa 
spłaty. Oferty przyjmuje (1647-13-20) 
m kantor wymiany HH. Fuchs 

w Budapeszcie, Dorotheagasse 9. 


Czcionkami Drukarni „Czasu“, 


Ringstrasse, Franz -Josefs-Quai. 
JF Wielki pierwszorzędny hotel. E 


(1464-34-52) L. SPEISER, dyrektor 


Ces. król. nadworna 


odlewarnia dzwonów 
pod firmą 


P. Hilzer w Wiener-Neustadt 


poleca się do zamówień dzwonów i harmo- 
nijnych dzwonków wszelkiej wielkości 
i rodzaju dźwięku. Poręcza się za oznaczony 
dżwięk lub akord dzwonka, tudzież najlepszy me- 
tal. Miontowanie dzwonów uprz. hełmami 
z kutego żelaza, przezco wielkiemi dzwonami mo- 
żna łatwo dzwonić. — Zamówienia wykonywa jaknaj- 
szybciej, trwale i najtaniej pod bardzo korzyst- 
nemi warunkami wypłaty. 
Harmonijne dzwonki ząkrystyjne z 4 dzwonkam i ozdobną ramą z kutego 
żelaza po 25 i 30 złr. ; 
Harmonijne dzwonki ołtarzowe z silnemi dzwonkami alpakowemi: 
4 dzwouki 14 złr., 3 dzwonki 11 złr.; mosiężnemi: 4 dzwonki 10 złr., 8 dzwonki 8 złr. 
Odznaczona na wiedeńskiej wystawie powszechnej 1873 r. dwoma medalami za 
postęp, za dzwony do wiedeńskiego kościoła św. Salwatora ważące 260 cetna:ów, na wy- 
stawie przemysłowej w Wiadniu 1880 r. złotym medalem. Fabryka założona w roku 
1838 dostarczyła dotychczas 4151 dzwonów ważących 1,127,700 kilo- 
gramów, z tego do Wiednia dla 31 kościołów 83 dzwonów ważących ogółem 26,069 
kilogramów i 2 dzw ny zegarowe dla nowego ratusza ważące 3,345 kilogramów. 
Prospekta i kosztorysy darmo. (729-6-10) 


300 pokoi i salonów (od 1 złr. wzwyż) winda osobowa, czytelnia z dziennikami wszelkich krajów 
(także „Czas*). Wspaniałe podwórze oszklone. Kąpiele Dunajowe i biuro telegr. w hotelu. Stacya 
tramwajowa przed hotelem, omnibus hotelowy na dworcach kolejowych. Przy dłuższym pobycie 
zniżone ceny. 


"Wódka francuska i Sól. 


Ą > i * 
Jako weieranie do skutecznego opatrywania gośćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju bóló k 
członków i sparaliżowań, bólu głowy, uszów i zębów, jako kompresy wo wszelkich skalec?? 

niach i ranach, zapaleniach i wrzodach. WWewnętrznie z wod zmieszana w nagłej sła 

wymiotach, kolkach i rozwolnieniu. — Flaszka z doskon: opisem 80 cent. 
Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest 
EE” w podpis i znak ochronny Molla. 

-— z zam =A 
Co 
se 
r 


Qiej tranowy M. Zrohn & 


w Bergen (w Norwegii). 

Najskuteczniejszy i najodpowiedniejszy środek w elerpieniach piersiowych i płuc, 
ciw skrofułom, wysypkom ky Aberig w chorobach gruczołów, tudzież dla po! 
wienia ogólnego odżywienia wątłych dzieci. k 4d 

Ze wszystkich w handlu znajdujących się gatunków jedynie odpowiedni do leczniczego użyt 
Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 złr. w. a. 


Siissermann, — w ZŁOCZOWIE F. Petesch aptek. 
Odpowiedzialny rządca Drukarni Józef Łakociński. 


